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Materiał
dla Ligi Narodów.

Sprawa Ś?aska gwoździem polityki 
zagranicznej Niemiec.

Berlin. Pod koniec posiedzenia 
Reichstagu w yw iązała się na plenum 
niezwykle ostra w ym iana zdań w zw ią­
zku z wnioskiem nacjonalistycznym, 
domagającym się otw arcia dyskusji nad 
polityką zagraniczną. Żądaniu nacjo­
nalistów sprzeciwił się poseł centrum 
Ulitzka, oświadczając m. in. co nastę­
puje: Konieczne kroki w spraw ie mniej­
szości niemieckiej na Górnym Śląsku 
zostały  podjęte. Prezydent Calonder, 
prezydent mieszanej komisji polsko-nie­
mieckiej wystąpił poraź pierwszy z kro­
kami do Ligi Narodów. Rozpoczyna­
nie w tej chwili dyskusji nad polityką 
zagraniczną na plenum Reichstagu mo­
głoby zaszkodzić dotkliwie akcji Calon- 
dera, tembardziej, że nikt nie może 
przewidzieć przebiegu tej dyskusji. P o ­
seł niemiecko-narodowy Schmidt po­

pierał wniosek o otw arcie dyskusji, po­
wołując się na to, że chodzi nietylko o 
G. Śląsk, lecz wogóle o stosunek Nie­
miec do Ligi Narodów, do spraw roz­
brojenia i innych. Komunista Jadasch 
p rzyłączył się do wniosku nacjonali­
stów , oświadczając, że już w  czasie 
walki o G. Śląsk w r. 1920/21 kom u­
niści byli jedynymi, k tó rzy  „przysięgli 
Polakom  krw aw y odw et“ . Stanow isko 
centrum popierał następpnie socjalista 
Breitscheidt. W  głosowaniu wniosek 
odrzucono przeciwko przeciwko kom u­
nistom, hitlerowcom i niemiecko-naro- 
dowym.

Z powyższej wiadomości widać, że 
Niemcy dlatego tyle kłam stw  o stosun­
kach na Śląsku puszczają, w św iat, bo 
chcą go „przygotow ać11 na swój ge­
newski atak.

Wstępne prace Sejmu Warszawskiego.
Warszawa. Na środowem  posie- j 

dzeniu Sejmu m arszałek zawiadomił 
na wstępie Izbę, że udzielił urlopu na 
ydzień posłowi Daszyńskiemu i że po­

seł Lieberman prosi o urlop zdrow otny 
na jeden miesiąc. Izba udzieliła tego 
urlopu, poczem m arszałek zawiadomił, 
że w  dniu w czorajszym  wpłynął pro­
jekt ustawy skarbowej wraz z prelimi­
narzem budżetowym na okres do 31-go 
m arca 1932 r. oraz, że w płynął rów ­
nież wniosek nagły BBW R. w sprawie 
zmiany regulaminu Sejmu. Następnie 
Izba przystąpiła do pierwszgeo punktu 
porządku obrad, to jest do w yboru 
w icem arszałków  i sekretarzy. M ar­
szałek oświadczył, że przeprow adził

Blok Polskiej Pracy Państwowej 
na obczyźnie.

Paryż. Odbyto się tu zebranie dele­
gatów Związku Strzeleckiego, Związku 
Tow arzystw  im. Józefa Piłsudskiego 
oraz Federacji Polskich Związk. Obroń­
ców Ojczyzny, obejmującej Zw. Legjo- 
nistów, Stow. Rezerwistów i b. wojsko­
wych, Zw. Inwalid. Polskich we Francji, 
Stow. W eteranów armji polsk. we Fran­
cji i Związek Bajończyków. Po przepro­
wadzonej dyskusji zebrani postanowili w 
myśl ideologii Marsz. Piłsudskiego stwo­
rzyć Blok Pracy Państwowej na w y- 
chodźtwie. Sekretarzem generalnym blo­
ku został w ybrany dr. Alfred Konopiń­
ski, sekretarz Związku Strzeleckiego we 
Francji. Zebrani postanowili wysłać de­
pesze do Marsz. Piłsudskiego i do pre­
miera Sławka, jako do prezesa BBWR.

rozm ow y z przedstawicielami ugrupo­
w ań sejmowych w spraw ie w yboru 
w icem arszałków i sekretarzy. Klub BB. 
(sanacja) nie chce w układzie życia w e­
wnętrznego Sejmu wyzyskać swojej 
przewagi, i choć w edług systemu De 
Honta należy mu się 4 m arszałków  na 
5 i 7 sekretarzy  na 9, domaga się tylko 
3 w icem arszałków  i 5 sekretarzy. Na 
wicem arsz. w ybranym i zostali Stan. 
Car, Jan Piłsudski, dr. Polakiewicz (sa­
nacja), C zetw ertyński (Klub Naród.), 
Dębski (Str. Chłopskie).

W  toku obrad dalszych składa po­
seł Jędrzejewicz w imieniu klubu BB. 
oświadczenie, dotycząće nietykalności 
poselskiej. Klub nasz zgodnie ze sw ą

uchw ałą —  głosi oświadczenie —  po­
w ziął jeszcze w Sejmie poprzednim i 
ponownie stw ierdza, że stojąc na grun­
cie ograniczenia nieodpowiedzialności 
poselskiej za te przekroczenia, k tóre 
mogą być dokonane poza murami ciał 
ustaw odaw czych i widząc potw ierdze­
nie słuszności tego stanow iska w  w y­
nikach ostatnich w yborów , będzie Stale 
odnosić się przytakująco do żądania 
władz sądowych w sprawie wydawa­
nia członków Izb ustawodawczych, nie­
zależnie od tego, czy żądanie w ydania 
będzie dotyczyło członka naszego klu­
bu, czy też klubów innych.

Na tern porządek w yczerpano. Klub 
; N arodow y zgłosił wniosek nagły w  
! sprawie uwięzienia byłych posłów w  
'Brześciu, zaś klub P P S . zgłosił wnio­
sek nagły o uwolnienie uwięzionych 
posłów. W reszcie klub żydow ski zgło­
sił wniosek w  spraw ie zmiany regula­
minu obrad Sejmu. Następne posiedze­
nie Sejmu w yznaczone zostało na w to­
rek 16 bm.

Niemcy z miną trjum fatora i św ię­
tem oburzeniem odwołali się do Ligi 
N arodów, jakoby na polskim G. Śląsku 
panow ały stosunki nieznośne dla mniej­
szości niemieckiej. D latego radzę, że­
by ich oburzenie zdem askow ała polska 
strona przed Ligą Narodów jako fery- 
zeuszowskie —  scandelum pharisaieum 
udowodniła, że w  oku niemieckim ster­

czy ciężki, wielki tram , podczas gdy 
polskie oko szpeci tylko źdźbło. Niech 
Polska poprosi Ligę Narodów, żeby 
W ysłała delegację sw ą na polski i niem. 
G. Śląsk, żeby się na miejscu pizekonać, 
po której stronie się lepiej wiedzie 
mniejszości. Polska nie potrzebuje się 
obawiać sądu św iata jak już raz dele­
gat Ligi Szw ajcar M aurer przed całym 
światem potw ierdził słuszność skargi 
Polskiej i to że niemcy pchają dzieci 
polskie do swych szkół mniejszościo­
wych w Polsce. I teraz w ykryłoby się, 
że nadar wielką liczbę szkół powszech­
nych posiadają Niemcy na polskim 
Śląsku, gdy tym czasem  polacy na niem. 
stronie mają tylko nikłą liczbę szkół 
polskich z liliputową w prost ilością 
dziatek, które nauczyciele niemieccy 
pow trzym ują od uczęszczania do szkół 
mniejszościowych nazyw ając je „Ver- 
dum m ungsanstalten“ . A cóż mówić o 
Wyższych szkołach naukow ych, które 
niemcy posiadają w w ystarczającej 
liczbie na G. Śląsku a Polacy na niem. 
stronie ani m arzyć o nich nie mogą. 
Niemcy w ychw alają sw ą tolerancję w o­
bec mniejszości swych wskazując na 
hchw ały swe papierowe, k tóre polacy 
Przy terorze niem. w ykorzystać nie mo 
gą. Gdzie jest dobra wola, czy po polsk. 
stronie, k tó ra  zaprow adziła naukę ję­
zyka niemieckiego po w szystkich szko­
łach powszechnych i wyższych lub po 
niemieckiej stronie, k tó ra  zakazuje 
surowo każde słów ko polskie w szkole 
lak jak za czasów hakatystycznych pru 
skich. Delegacja Ligi Narodów m ogła­
by się naocznie przekonać, że jeszcze 
Wielka liczba dzieci polskich mimo Mau­
e r a  cierpi w szkołach mniejszościo­
wych i że teroryzow ani rzekomo Niem- 
cy przy w yborach są tacy  Niemcy, 
btórzy wcale nie w ładają dostatecznie 
Nzykiem niemieckim bo to są zbałam u­
c i  renegaci lub zależni gospodarczo 
r°botnicy pracujący po niem. stronie — 
Ndnem słowem skonstatow ałaby, że 
|^ r° r  gorszy panuje po niem. stronie.

rzy tej sposobności m ogłaby się dele­
g u ją  też przekonać, że naw et po kościo 
3ęh na niem. stronie biedny ludek pol- 
b̂i teroryzuje się. Po rozdziale Śląska 
ak niekorzystnym dla polskiei ludno- 

Sc' zaraz zostały nabożeństwa niemie- 
c,tie zaprowadzone tam, gdzie ich

przedtem wcale nie było albo ich liczba 
została pomnożona z krzywdą pola­
ków, którzy nie odważają się ani gęby 
do protestu otworzyć nawet w niektó­
rych miejscowowościach nabożeństwa 
polskie zostały zupełnie wyrugowane. 
A na polskiej stronie w szystko po ko­
ściołach zóstało po starem u, naw et 
podług konkordatu nie śmie proboszcz 
miejscowy lub pojedyńczy biskup za­
prowadzić zmianę językową w  nabo­
żeństwach, bo do tego trzeba pozwole­
nia aż od całego zespołu biskupów' pol­
skich. Zato w  konkordacie pruskim 
jest umieszczony tajny układ, podług 
którego nie wolno biskupowi obsadzić 
probostw w niektórych częściach pań­
stwa bez porozumienia się i bez pozwo­
lenia rządu tj. na terenie posiadającym 
polską ludność, dla której rząd nie chce 
dopuścić proboszczów  po polsku lub 
sprawiedliwie usposobionych. Przepis 
ten jest gorszy jak t. zw. Anzeige-

pflicht, zabytek walki kulturnej. Dele­
gacja m ogłaby dalej skonstatow ać, że 
polską ludność po niemieckiej stronie 
w ładza ruguje coraz więcej z ziemi, bo 
parcelacja dóbr odbyw a się z ominię- 
<$em tubylczej ludności po polsku mó­
wiącej, k tó rą  straszy się przy parcelacji 
ciężkiemi w arunkam i i przepisami, aby 
módz sprowadzić kolonistów niemiec­
kich z Westfalji, P rus W schodnich, 
którym  czyni się wszelkie ulgi. A na 
polskiej stronie rząd polski parceluje po­
le między ludnością rodzim ą górnoślą­
ską naw et między obywateli po nie­
miecku usposobionych, k tórzy  przy wy 
borach niem. partji głos oddaw ają.

Delegacji możnaby na miejscu udo­
wodnić, że przy akcie wyborczym m ę­
żowie zaufania niemieccy pilnowali 
wszędzie praw ow itego przebiegu w y­
borów. Czy można mówić o terorze poi 
skim, gdy Polacy cierpieli, że niemieccy 
członkowie komisji wyborczej naw et w

niemieckim języku ogłaszali wynik w y­
borów  (n. p. niemiec Fitzke w Knuro^ 
wie, członek Komisji w yborczej poda­
w ał po niemiecku rezultat w yoorczy tj. 
liczbę kartek zgromadzonej publiczno­
ści). A jeżeli niemcy wskazują na agi­
tację w rogą niemców niektórych zw ią­
zków t. zw7. pow stańców  i ZOKZ., to 
polacy mogą się pow ołać na nie prze-^ 
bierającą w środkach agitację hitlerow ­
ców po niem. stronie, k tórzy odgrażali 
się w ojną: „mit den lausigen Polen wer* 
den wir augenblicklich fertig“ itd.

Jeżeli delegacja przedłoży taki me* 
m orjał Lidze Narodów, to w tedy to 
wysokie forum musi udzielić Niem­
com takiej nauczki: Porzućcie na­
reszcie w aszą obrzydliwą obłudę a za- 

atajcie najpierw przed własnemi 
drzwiami, bo tam kupa śmieci tero ru  
niemieckiego leży.

Stary Wiarus.



T E L E G R A M Y .
Śmierć gen. Jacyny.

Warszawa. W  dniu wczorajszym 
zmarł przeżywszy lat 65 generał dywizji 
Jan Jacyna, b. generalny adjutant Na­
czelnika Państwa, pierwszy szef depar­
tamentu Nauki w Odrodzonej Polsce, b. 
szef misji polskiej wojskowej w Paryżu, 
komandor orderu „Polonia Restituta“, 
„Legji Honorowej*1, kawaler Krzyża W a­
lecznych i wielu innych.

[Teroryści rosyjscy grasują w  Rumunji.
Bukareszt. Komunikat służby bez­

pieczeństw a potw ierdza wiadomość o 
w ykryciu  w  Galaczu (port rumuński) 
sowieckiej organizacji terorystycznej. 
P odczas pościgu za członkami tej orga­
nizacji jeden z agentów  policyjnych zo­
s ta ł przez terorystów  ciężko raniony. 
Zatrzym ano 6-ciu terorystów , przy 
k tórych  znaleziono materjał wybucho­
w y . Aresztowani przyznali się, że są 
spraw cam i zam achu kolejowego, doko­
nanego w  ub. wiosnę w  pobliżu B uka­
resztu . Aresztow ani teroryści p rzy ­
znali się, że otrzym ali instrukcje, pie­
niądze i m aterjał w ybuchow y z Odesy 
,(Rosja). C entralą organizacji jest p raw ­
dopodobnie Kijów, gdzie funkcjonuje 
specjalna szkoła dla terorystów, przy­
gotowując przyszłych spiskowców. 
Spiskow cy jeździli do Rosji co dwa ty ­
godnie celem składania raportów  o swej 
działalności i otrzym yw ali nowe in­
strukcje.

Francja jeszcze bez rządu.
Paryż. Senator Laval oświadczył, 

że złożył wizytę Poincaremu, który za­
chęcił go do dalszego prowadzenia roko­
wań. Następnie Laval przyjął Roli.na, 
który wychodząc stwierdził, że s e k to ­
rowi Lavalowi udało się zapewnić udz!ał 
Jard ieu  w nowym rządzie i uzyskać po­
parcie Poincarego. Uzyska oh większość 
tak w sejmie jak i senacie. Tymczasem 
w  czasie wczorajszej wieczornej konfe­
rencji u prezydenta Doumergue‘a ser.ator 
Laval zrzekł się misji tworzenia gabi­
netu.

Nowe trzęsienie ziemi.
Ankara. W  środę o godz. 13 w  oko 

licy Arzingan odczuto gwałtowne irzę 
sienie ziemi. Wobec przerwania kotru- 
n?kacji z okolicą, dotkniętą katastrofą 
szczegółów na razie brak.

Polska nie wywołire zaostrzenia wolny 
celnej z Niemcami.

Berlin. Biuro Conti ogłasza kom u­
nikat w  spraw ie w ydanych przez rząd 
polski now ych zarządzeń z dniem 27-go 
listopada br., podnoszących taryfy  cel­
ne na niektóre tow ary . W  związku z 
tem dowiadujemy się z kół poinformo­
w anych, że tw ierdzenie jakoby ostatnie 
polskie podwyżki celne były  zarządze­
niami bojowemi w  stosunku do Niemiec 
i sta ły  w sprzeczności z obowiązania- 
mi, zaciągniętemi przez Polskę przy 
podpisaniu polsko-niemieckiej umowy 
drzewnej w  1929 r., w żadnej mierze 
nie odpow iada faktycznemu stanowi 
rzeczy. Rząd niemiecki praw ie bez­
pośrednio, bo już kilka dni po podpisa­
niu polsko-niemieckiej umowy gospo-

Popiej mm nuto
o dasz w® tanim.

darczej z dipa 17 m arca br. uważał za 
możliwe, podnieść swoje staw ki celne 
na cały  szereg produktów  rolniczych, 
godzących przez to wybitnie w  eksport 
polski w  tej dziedzinie do Niemiec i po­
litykę taką nadal prow adzi. Zarządze­
nia ze strony Polski bynajmniej nie są 
skierow ane przeciwko importowi nie­
mieckiemu do Polski jako takiemu, lecz 
są one podobnie jak rolniczy program  
niemiecki, zarządzeniam i, wywołanem i 
koniecznością doraźnej ochrony intere­
sów gospodarczych Polski, zagiożo- 
nych podobnie jak w innych państw ach 
ogólnym św iatow ym  kryzysem  ekono­
micznym.

Wrzód hitlerowski nabrzm ewa.
Berlin. W obec zapowiedzi nowych 

dem onstracyj hitlerowców przeciwko 
filmowi „Na Zachodzie nic nowego**, 
policja w ydała -szereg obostrzonych za­
rządzeń dla ochrony porządku. Przed 
kinoteatrem , w którym  ten film jest 
wyświetlany, wzmocniono kordony po­
licyjne. Straż ogniowa ustawiła przed 
budynkiem kina sikawki. Każdy wcho­
dzący na salę poddaw any był ścisłej 
kontroli osobistej. Przez cały wieczór 
w okół kinoteatru zbierały się grupy 
hitlerowców, protestujących głośnymi 
okrzykam i przeciwko filmowi. Rów ­
nocześnie w dzielnicy zachodniej na 
placu W ittem berskim  skonsygnow ane 
zostały silne oddziały pogotow ia poli­
cyjnego, mając niedopuścić do zabu­
rzeń. P artja  hitlerow ska bowiem zw o­
ła ła  na wiec protestacyjny w okolicy 
Kurfurstendamm. W ieczorem kilku­
tysięczny tłum dem onstrantów  zebrał 
się na placu. O koło godz. 9,30 ukaza­
ły się samochody, wiozące 84 posłów  
hitlerowskich z dr. Goebbelsem na cze­
le. W ygłosił on do zgrom adzonych 
tłumów przemówienie, przeryw ane 
owacyjnym i okrzykam i, które zakoń­
czył pogróżką: „Niech zachodni ber-
lińczycy mają się na baczności, hitle­
rowcy stoją przed bramami Ber- 
lina“ . Tłum m anifestantów, śpiewając 
„Deutschland, Deutschland iiber alles", 
uformował się w pochód, który ruszył 
bocznemi ulicami w kierunku Kurfilr- 
stendamm. Równocześnie na plac Lut- 
zow a nadciągnęły oddziały studentów  
hitlerow ców. Pochód, poprzedzany

grupą posłów  hitlerowskich, rozpoczął 
przem arsz, wznosząc okrzyki i śpiew a­
jąc pieśni narodowo-socjalistyczne. 
Kiedy dem onstranci weszli na Kurfiir- 
stendamm, oddziały hitlerowskie urzą­
dziły defiladę przed dr. Goebbelsem. 
Defilada ta trwała około godziny. Po 
rozwiązaniu pochodu doszło w różnych 
punktach dzielnicy zachodniej do strze­
laniny. Policja kilkakrotnie zm uszona 
by ła  dać strzały w powietrze i przy po­
mocy pałek gumowych rozpędzać 
tłum, k tóry  w padał do kaw iarń i re- 
stauracyj, atakując gości. Kuku prze­
chodniów zostało przez hitlerowców 
pobitych. Około północy doszło do 
poważniejszych w ykroczeń antysem ic­
kich w okolicy Knie i na Kurfursten­
damm. Policja aresztow ała szereg 
uczestników dem onstracji hitlerowców, 
m. in. posła Fabriciusa, b. radcę Urzę­
du Skarbow ego.

Berlin. Podczas onegdajszych de­
m onstracyj hitlerowców przeciwko fil­
mowi „Na Zachodzie nic nowego** are­
sztow ano na gorącym  uczynku posła 
hitlerowskiego Fabriciusa, k tóry został 
w trybie doraźnym  skazany na g rzyw ­
nę z zam ianą na karę więzienia. W 
związku z aresztowaniem  tego posła 
frakcja hitlerowska zgłosiła na wczo- 
rajszem posiedzeniu Reichstagu wnio­
sek natychm iastow ego wypuszczenia 
na wolność posła Fabriciusa. W obec 
sprzeciwu ze strony lewicy, hitlerowcy 
zażądali niezwłocznego zw ołania kon­
wentu seniorów dla rozpatrzenia tej 
spraw y. Posiedzenie Reichstagu zo-

Mlędzynarc fowa life* Hawdtowa o prze- 
sileniu gospcdarczem.

Taryż. W  dniach 5 i 6 grudnia mh.lo 
miejsce pod przewodnictw, i  b. ministra 
Theunisa i przy udziale licznych delega­
tów z Europy i Ameryki posiedzenie ra­
dy Międzynarodowej Izby Handlowej.

Polska była reprezentowana przez 
prezesa Hersego, ministra Gliwica, posła 
Wastalskiego, prof. Trepkę, dyrektorów 1 
Fal tera i Rosińskiego oraz stałego dele­
gata polskiego przy Izbie p. Janusza Żół­
towskiego. Poza tem w charakterze ob­
serwatora brał udział minister polski w 
Waszyngtonie p. Ciechanowski, a jed­
nym z członków delegacji amerykańskiej 
był b. rzeczoznawca finansowy przy 
rządzie polskim p. Dewey.

Przedmiotem obrad był obecny kry­
zys światowy gospodarczy. Po bardzo o- 
żywionej dyskusji rada doszła do wnio­
sku, że wbrew przewidywaniom kryzys 
wzmaga się coraz bardziej i że rozwią­
zanie jego leży przedewszystkiem w 
przeorganizowaniu ekonomicznem całe­
go świata w duchu nowoczesnym.

Podkreślono także bezwzględ. współ­
zależność jednego od drugiego państwa, 
które ani same, ani grupując się po kilka, 
nie potrafią zaradzić złemu, o ile kryzys 
będzie nadal trwał w innych państwach. 
Dano wreszcie wyraz przekonaniu, że 
przy zastosowaniu amerykańsk. hasła 
optymizmu i ciągłego wysiłku pracy, a 
także przy pewnej gotowości ofiar i u- 
stępstw ze strony każdego państwa kry­
zys ten minie, tak, jak minęły wszystkie 
poprzednie kryzysy, będące następst­
wem wielkich wojen.

stało  w tym  celu przerw ane. Po po- 
nownem podjęciu obrad przew odniczą­
cy Reichstagu Loebe zawiadom ił Izbę, 
że konw ent seniorów uchwalił nie 
sprzeciwiać się postawieniu wniosku o 
wypuszczenie posła Fabriciusa na wol­
ność na porządek dzienny obrad 
Reichstagu i na wniosek prezydenta 
Reichstagu Loebego Izba jednogłośnie 
uchwaliła bez debaty zażądać w ypu­
szczenia Fabriciusa.

Zakaz zebrań w Berlinie.
Berlin. Prezydent policji berlińsk’ej 

ogłosił zakaz urządzania wszelkiego ro­
dzaju zebrań lub pochodów pod gołe® 
niebem. Rozporządzenie to weszło w 
życie w dniu 10 grudnia od godz. 14-ej. 
Powyższy zakaz motywowany jest tem, 
że szereg urządzonych w ostatn.ch 
dniach manifestacyj zakłóciło normainy 
spokój i porządek pubhczny.

Biuro Conti donosi, że powyższe za­
rządzenie zostało wydane na skutek po- 
vt tarzania się demonstracyj przeciwko 
wyświetlaniu filmu „Na zachodzie tez  
zmian**.

BRANIBOR.
110) (Ciąg dalszy.)

Dziecko zapłakało w sąsiedniej izbie. 
Zadzwoniło cichym głosem niemowlę, 
załkał płacz maleństwa ze snu się bu­
dzącego.

— Dziecko kwili.
— Dziecko moje — powtórzył Kiza
— Zostań tu. Uśpię je, uspokoję. 

W net zaśnie...
— W róć do mnie. Czeka cię tu wi­

no... i
—  I?...
— Miłość...
W ybiegła niewiasta do sąsiedniej 

izby, w kilka pacierzy ucichł płacz, 
ukołysana dziecina snać usnęła. Wró­
ciła Edyta do męża. We wierzejach 
izby zjawiła się uśmiechnięta, jak w,o- 
sna piękna, jak kwiat letni, majestatem 
urody jaśniejąca.

Z czarownym uśmiechem miłość 
szła do męża, który na jej przyjęcie na 
oścież otworzył ramiona. Niesie mu 
gorące usta... już rozkochana ma upaść 
w jego objęcia...

We drzwiach ukazało się zjawisko 
dziwne...

Pierwszy je spostrzegł Kiza, ujrzał 
straszne widmo w chwih, gdy drzwi 
się ro z c h y l i ły .  Szybkością błyskawicy 
usunął się ze światła, które kagan.ee 
na izbę rzucał, umknął w cień, schował 
się we fałdach wschodniego kobierca, 
zasłaniającego wierzeje, znikł poza 
drzwiami...

Uciekł uśmiech z ust Edyty, patrzy 
zdziwiona za Kizą... zkolei na widmo 
oczy zwraca, ze strachem na nie p a ­
trzy...

To widmo...
Wypełzło dwa kroki naprzód... le­

dwo na nogach stoi... chwieje się, jak­
by miało runąć...

Na nędzarzu strzępki odzienia wi­
szą, w okropnych oczach gorączka, w 
długich skudlonych włosach iglice so­
snowe, widać nagie ciało pokaleczone, 
brudne, ohydne, bliznami zdrapane... 
z oberwanych strzępów ubrania leje 
się "i kapie woda. Edytę ogarnął strach 
okropny... Zamarł śmiech na ustach.

— Coś +y za jeden? — zapytała 
drżącym głosem.

— Ja....
— Kim jesteś i czego chcesz ode 

i mnie ? — krzyknęła Edyta.

Nędzarz w patrzy ł się w  Edytę, oczy  
zasz ły  łzami, na ustach zakwitł uśm.ech  
S7.częścia... W y c ią g a  do niej obie ręce ..

— Żono!!! Edyto!!! — krzyknął 
straszliwym głosem, w którym była roz­
pacz i szczęście, radość, ból i serdecz­
ne łzy.

Nędzarz runął nieprzytomny na zie­
mię. Widok Edyty zaorał resztę itgo 
s:ł, wyczerpał życie. Upadł jak snop 
na podłogę, piersi ciężko oddechem pra­
cują, usta drżą gorączką, oczy zapadły 
w dół..

Edyta skamieniała.
Patrzy na leżącego na ziemi czło­

wieka... zbliża się... jak trup zbladła...
U jej stóp...
— Mieczysław!!!...
Edyta straciła zmysły. Przecie to

sen, przecie to choioba straszna, która 
widma rodzi. On? On umarł! Jakto? 
Mieczysław... On. jego rysy... On...

— Słuchaj Kizo... Czy to on?!...
— Uspokój się.
— Przecie to nie on. Mnie się śni 

Mam gorączkę. Przecie umarł.
— Szalejesz.
— Mów !!! Mów!!! To nie on! Tam­

ten umarł i nigdy nie wstanie.

— Milcz i Ludzie się zlecą.
— Co niam czynić?
— Nie wiesz? Jeszcze się nie namy* 

śhlaś?
— Mów!
— Drzwi zamknąć! — zakrzykną! 

K za.
Jak pijar.a Edyta od drzwi do drzw'  

leci, wrzeciądze zasuwa, ślepo rozkaz11 
K*zy słucha, wie, ze on ma rozum, Któ­
ry szalona straciła.

— Co czynić mężu?... O!! mężu!!
Zaśmiał się bezczelnie Kiza.
— Masz mężów dwóch...
— Co czynić?
— Usunąć go! — krzyknął. — Ta 

izbą pachołkowie i służebnice chodzą-*
Edyta obłąkana. Upadła na ławk<b 

itdzi, niemal szalonym błędny1” 
wzrokiem na Mieczysława patrzy...

— Weź go stąd! Do drugiej i łby-* 
Na łoże z nim.

Bez zmysłów, bez przytomości. 
świadomości wypełnia Edyta rozKaZV 
K*zy. Ujęła za nogi Mieczysława chv >' 
cił go w ramionach Kiza przenoszą i  
do łożnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi)-



Kronika bieżąca.

Piątek

grudnia

Świadectwa przemysłowe.
(Zniżenia kategoryj świadectw przemysłowych).

t  Aleksandra M.

Ws-hód Zachód
S ł o ń c e  o godzinie 7,36; o godz. 3,24. 
K s i ę ż y c  o godz. 11,19; o godz. 12,07.

Prsślia do Czytelników.
Bardzo ważną rolę w każdem w y­

dawnictwie gazety odgrywa regularne 
Płacenie abonamentu przez czytelni­
ków. Od regularnych wpływów gotów­
ki jest zależny cały byt wydawnictw ga­
zetowych, szczególnie polskich, które są 
skazane jedynie na poparcie swych czy­
telników. Bez pieniędzy nie można ru­
szyć z miejsca, wydawnictwo musi wal­
czyć z wielkiemi trudnościami a redak­
cja ani na krok nie postąpi w pracy oko­
ło ulepszenia gazety. Czytelnik, nie pła­
cący za gazetę regularnie, jest dla w y­
dawnictwa ciężarem, gdyż zamiast ko­
rzyści przynosi wydawnictwu szkodę. 
Czytelników, nie dbających o regularne 
płacenie abonamentu, ma każda gaze­
ta, ma ich także nasz „Kato lik14. Szcze­
gólnie w ostatnim czasie żalą się pp. agen 
ci, iż czytelnicy coraz więcej zwlekają z 
zapłatą za gazety, odkładają nieraz ure­
gulowanie na długie miesiące.

Do tych właśnie czytelników zwra­
camy się z prośbą, by pamiętali, że abo­
nament musi być zapłacony na początku 
każdego miesiąca, by nigdy nie było za­
ległości. Bo tego czasu powstałe zale­
głości koniecznie uregulować trzeba je­
szcze w bieżącym miesiącu, aby na rok 
nowy ani jeden czytelnik nie zalegał.

Przekonani jesteśmy, że słów po­
wyższych nikt nie weźmie nam za złe, 
przeciwnie rozważy je dobrze i do nich 
się zastosuje. Jeżeli wszyscy czytelnicy 
zastosują się do naszych wskazówek, na­
tenczas ani pp. agenci ani też wydawnic­
two nie będą mieli powodów do żalenia 
Się.

Wydawnictwo „Katolika Polskiego*.

W  związku z poprzedniemi notatkami 
o wykupie świadectw przemysłowych 
na rok 1931 ministerstwo skarbu zezwo­
liło okólnikiem z 28 listopada roku bie­
żącego na zaklasowanie niektórych 
przedsiębiorstw do niższych kategoryj 
świadectw przemysłowych na rok 1931 
bez składania podań przez odnośnych 
płatników, w następujących wypadkach:

1. Właściciele tak zwanych „hurtowni 
składów piwa“, w których dokonywana 
jest jedynie i wyłącznie sprzedaż piwa, 
mogą nabywać świadectwa III kategorji 
handl., o ile przedsiębiorstwa te zatru­
dniają, oprócz właściciela lub zastępują­
cego go członka rodziny najwyżej jedne­
go dorosłego najemnego subjekta wzglę­
dnie członka rodziny. Nie mogą być pro­
wadzone na podstawie świadectw III kat. 
handl. te z „hurtowych składów piwa", 
które utrzymują więcej, niż dwa oddziel­
ne składy przy zakładzie handlowym, 
lub chociażby jeden skład poza obrębem 
obejścia, w którym położony jest zakład 
handlowy, a wreszcie prowadzące 
sprzedaż w  kilku pokojach.

2. Właściciele dorożek samochodo­
wych mogą nabyć świadectwa przemy­
słowe:

a) IV kategorji handlowej dla przed­
siębiorstw posiadających tylko jedną 
najwyżej 6-osobową dorożkę samocho­
dową.

b) III. kategorji handlowej dla przed­
siębiorstw posiadających nie więcej, niż

— Meldunki i księgi ludności. W  nu­
merze 74 „Dziennika Ustaw“ ogłoszono 
rozporządzenie wykonawcze ministra 
spraw wewnętrznych i ministra spraw 
Wojskowych do ustawy o ewidencji i 
kontroli ruchu ludności z r. 1928. W 
związku z tern wkrótce ogłoszona będzie 
instrukcja ministerjum spraw wewnę­
trznych dla miast i gmin wiejskich o pro 
Wadzeniu meldunków i ksiąg rejestrów 
ludności. Od 1 stycznia r. 1931 gminy 
miejskie i wiejskie obowiązane będą za 
łożyć księgi meldunkowe. Prowadzący 
meldunki w domach obowiązani będą 
czynić to na nowych formularzach. Od 
1 lipca r. 1931, gminy miejskie i wiejskie 
obowiązane będą założyć księgi rejestru 
ludności nr. podstawie uprzednio pizepro 
Wadzonej ankiety u wszystkich me_z- 
kańców danej gminy. Ankieta musi być 
Przeprowadzona począwszy od 1 lutego. 
2e względu na krótki termin, jaki pozo­
staje gminom (do 1-go stycznia) na zor­
ganizowanie aparatu meldunkowego 
Kwiązek miast polskich oraz Zw ;ązek 
Powiatów podjęły się, w porozumieniu z 
ministerjum spraw wewnętrznych, ce­
lem ułatwienia tych prac, przygotowania 
formularzy.

— Zarobki robotników sezonowych
Jak wiadomo rok rocznie wyjeżdżają 
Kolski robotnicy sezonowi ze wszystkich 
Województw państwa polskiego, najwię 
cej ze wschodnich i południowych oko 
lic kraju. W roku bieżącym zatrudnio 
Pych było w Niemczech 106 tysięcy ro 
kotników i robotnic sezonowych, którzy 
Pracowali przeważnie w rolnictwie. Lu 
fosie ci oszczędzają każdy fenig, aby po 
siadali większą gotówkę, gdy na zimę 
A racają do kraju. Polska Pocztowa Ka 
sa Oszczędności założyła w berlińskim 
Przędzie pocztowym osobi.e konto dla 
Polskich robotników sezonowych. W o 
statnim roku robotnicy sezonowi z Pol 
ski wpłacili do tej kasy 30 miljonów ma 
j-ok, czyli przeszło 60 miljonów złotych 
które z Berlina przesłano do Polski.

3 dorożki samochodowe (najwyżej 6- 
osob.), względnie jeden autobus najwy­
żej 20-osobowy.

Przedsiębiorstwa ruchu autobusowe­
go utrzymanego pomiędzy dwiema miej­
scowościami, zaliczonemi do różnych 
klas w taryfie świadectw, winny naby­
wać w okręgu tej władzy podatkowej, w 
której obrębie przedsiębiorca stale za­
mieszkuje, jednak według, najwyższej 
klasy miejscowości, między któremi au­
tobusy kursują.

3. Sprzedaż wyrobów tytoniowych.
prowadzona ubocznie w księgarniach o- 
raz przedsiębiorstwach handlu towaro­
wego, jak również sprzedaż domowa 
tychże wyrobów w  restauracjach, może 
być dokonywana bez oddzielnego świa­
dectwa przemysłowego, o ile sprzedaż 
odbywa się w jednym i tym samym lo­
kalu.

4. Zakłady gastronomiczne: restaura­
cje, cukiernie, kawiarnie, mleczarnie o- 
raz piwiarnie mogą być prowadzone na 
podstawie świadectwa przemysłowego 
III kategorji handlowej, o ile w tych 
przedsiębiorstwach sprzedaje się w yłą­
cznie następujące trunki, pochodzenia 
krajowego: piwo, zawierające do 2 i pół 
proc. alkoholu, miód oraz wina owoco­
we, a ilość zatrudnionych pracowników 
nie przekracza 10 osób, licząc w  tern 
właściciela i członków jego rodziny, w 
tych zakładach pracujących.

0 zwiększenie ochrony wierzyciela.
Prowadzona już od dłuższego czasu 

w całej niemal Europie środkowej kam- 
panja o zaniechanie zbytniego liberali­
zmu w stosunku do dłużników towaro­
wych, oraz zwiększenie ochrony w ierzy­
ciela, poczyna tu i ówdzie dawać prak­
tyczne rezultaty. Początek uczyniła Ju- 
gosławja, w której wprowadzono nową 
ustawę o upadłościach, nadzorach sądo­
wych i postępowaniu egzekucyjnem, sil­
nie wzmacniającą rygory w stosunku do 
ekkomyślnych, lub niesumiennych dłuż­
ników towarowych. W  Rumunji prace

nad nowelizacją odpowiedniego ustawo­
dawstwa są silnie posunięte.

Sfery gospodarcze spodziewają się, 
że i w  Polsce, gdzie obecny kryzys go­
spodarczy w sposób jaskrawy ujawnił 
brak dostatecznej ochrony wierzyciela, 
minist. sprawiedliwości zastosuje pewne 
środki bez zmiany ustawodawstwa, na­
stępnie przystąpi do doraźnej noweliza­
cji niektórych postanowień, w  końcu do 
szybszego przygotowania gruntownej 
reformy prawa proceduralnego, zwłasz­
cza egzekucyjnego.

— Sprawy wychodźtwa. Wobec l i ­
cznych zapytań wychodźców pisma war­
szawskie donoszą, że władze emigracyj­
ne wyjaśniają, że do Argentyny mogą o- 
Decnie wyjeżdżać rolnicy samotni oraz 
małżeństwa bezdzietne w ramach kon­
tyngentu, ustalonego przez urząd emi­
gracyjny. Pozatem mogą emigrować o- 
soby, które otrzymały od krewnych lub 
znajomych w Argentynie wezwania 
imienne. Ubiegający się o paszporty na 
wyjazd do Argentyny winni przynieść 
wezwanie", oraz ostatnie listy, otrzy­

mane od rodziny z Argentyny w raz,, z ko­
pertami.

Województwo ś!$skle.
* Składki na budowę Katedry Ślą­

skiej. W miesiącu listopadzie złożono na 
budowę Katedry Śląskiej 11.298.27 zło­
tych dobrowolnych składek, z kwoty tej 
najwięcej dyrekcja kolei państwowych 
w Katowicach, bo 10.123.37 zł. Komitet 
budowy Katedry Śląskiej składa ofiaro­
dawcom najserdeczniejsze „Bóg zapłać". 
Przy tej sposobności zachęca się do dal­
szych składek na budowę katedry. Pa­
miętać trzeba, iż jest obowiązkiem każ­
dego prawowiernego katolika składać na 
cele diecezjalne w miarę możności.

* Program prac i budżet Ligi obrony 
powietrznej i przeciwgazowej. W dniu 
29 listopada odbyło się zebranie zarządu 
śląskiego komitetu wojewódzkiego Ligi 
obrony powietrznej i przeciwgazowej, na 
którem uchwalono program prac i bud­
żet na rok 1931. Prezes zagaił zebranie i 
przystępując do omówienia programu, 
podkreślił niektóre punkty, jak: wzmoc­
nienie propagandy w szkołach, tworze­
nie kół szkolnych, reorganizację niektó­
rych komitetów, dalszą rozbudowę letn:- 
ska, popieranie sportu lotniczego, akcję 
obrony przeciwgazowej i przeciwlotni­
czej. Preliminarz budżetowy, który o- 
twiera i zamyka się sumą 480 tysięcy zł., 
zostanie przedłożony do zatwierdzenia

ogólnemu zgromadzeniu programowo- 
bi dżetowemu w dniu 13 grudnia br. Po 
omówieniu spraw bieżących posiedze­
nie zamknięto.

* Ciekawy wyrok wydziału rozjem­
czego. Kilku robotników ciężkiego prze­
mysłu skarżyło o niedotrzymanie 14- 
dnlowego terminu wypowiedzenia pra­
cy. Nie dano im sposobności, by mogli 
przepracować 12 szycht, tak jak to bvwa 
w czasach normalnych w  wypadku 
wypowiedzenia pracy. Robotnicy ci 
przepracowali tylko 6 szycht, gdyż 
świętówki, które przypadły w  terminie 
wypowiedzenia, zostały im policzone 
do wyżej wymienionego terminu 14- 
dniowego. Wydział rozjemczy oddalił 
sbargę z tern uzasadnieniem, że anor­
malne stosunki nie usprawiedliwiają żą­
dania skarżących, dalej, że w statucach 
roboczych mowa jest tylko o 14-dnio- 
wym terminie wypowiedzenia, przez co 
na pracodawcy nie ciąży obowiązek za­
trudniania robotnika przez 12 dni w ter 
minie wypowiedzenia pracy. — Zazna 
czyć należy, że skarżąca organizacja 
zawodowa założyła odwołanie od w y­
roku.

Z Katowickiego
Wysyłka dzieci do uzdrowiska.

Katowice. Następny transport cho­
rowitych wzgl. słabych dzieci do uzdro- 
w iska miejskiego w Gorzycach w yru­
szy w  poniedziałek 15 grudnia. Dzieci, 
które zostały wybrane przez urząd 
opieki społecznej, winny stawić się na 
dworcu kolejowym przy III klasie o go­
dzinie 6.30 rano.

Zaginięcie kupca.
Katowice. Kupiec W alter Woltas z 

Katowic, urodzony 12 października 
1902, zamieszkały przy ul. G liwickiej 7, 
wyszedł z domu w dniu 25 listopada

roku bieżącego i od tego czasu zaginął 
po nim wszelki ślad. Woltas nie jest 
żonaty. Wiadomości, które mogą przy­
czynić się do ustalenia miejsca pobytu 
wymienionego kupca uprasza się k :ero- 
wać do najbliższego urzędu policyjnego.

Z kromki policyjnej.
Katowice. Hubert Żydek z Katowic 

został aresztowany pod zarzutem wła­
mania się do sklepu owoców W iktorji 
Halonowej przy ulicy Gliwickiej 7.

Przedstawienie teatralne.
Brynów w  Katowickiem. Towarzy­

stwo śpiewu „Kościuszko" odegrało w  
n.edzielę, dnia 30 listopada na sali pana 
Rzychonia w Katowickiej Hałdzie dra­
mat ludowy w  5 aktach ze śpiewami 
p. t. „Zemsta cyganki". Sala była po 
bizegi zapełniona. Gra amatorek i ama­
torów była wprost świetna, a śpiewy 
pad batutą zasłużonego około Towarzy­
stwa dyrygenta A. Ma.ysioka wypadły 
wyśmienicie. Reżyserowi J. Filipczy- 
kowi i Feliksowi Lubinie, którzy doło­
żyli wiele starań, by sztuka wypadła jak 
najudatniej, należy się uznanie. M :esz- 
kańcy Brynowa i Katowickiej Ha.dy 
życzą sobie, aby częściej tak miłe go­
dziny spędzać i życzą Towarzystwu 
śpiewu jak najlepszego rozwoju.

Piękna uroczystość.
Siemianowice w Katowickiem. Zela- 

torki Stowarzyszenia św. Dziecięctwa 
Pana Jezusa przy parafji św. Antoniego 
urządziły w piątek, dnia 5 grudnia o go­
dzinie 4 w Domu Oświaty uroczyste ze­
branie adwentowe, połączone ze „św. 
Mikołajem". Na uroczystość tę przyby- 
i: ks. prezes Ochman, ks. katecheta Dre­
wniok, kilku gości z Król. Huty, przewo­
dnicząca Stowarzyszenia św. Dziecięc­
twa Pana Jezusa z Bogucic, panowie 
Cieplok i Kaida z patronatu Młodzieży 
3olskiej i wielu gości. Stoły by ły  ude­
korowane zielenią i świecami. Na wstę­
pie jedna z dziewczynek wygłosiła de­
klamację adwentową. Na stole był wie­
niec adwentowy. Podczas wspólnego 
śpiewu paliły się tylko świece adwento­
we. Po uroczystości adwentowej przy­
był „św. M ikołaj". Aniołki w iózły sa­
neczki z podarkami. Mała Melanja Gla- 
dosówna przywitała „św. Mikołaja" w  
imieniu wszystkich zelatorek, prosząc 
go, by też o ks. prezesie raczył nie zapo­
mnieć, bo i one modlą się codziennie za 
swego ks. prezesa. Potem 3 chłopaków 
zaśpiewało: „Nasz Mikołaj biały przy­
szedł do nas śmiały", „św'. M ikołaj" 
przemówił do ks. prezesa, darując mu 
rózgę, potem kilka słów do gości, a na 
końcu do zelatorek, upominając je, aby 
nadal pracowały w Stowarzyszeniu i 
chętnie zbierały składki na misje. Każda 
z nich otrzymała świadectwo za całoro­
czne zabiegi w zbieraniu składek i ładny 
podarunek. Ks. prezes Ochman, zabraw­
szy głos, mówił o znaczeniu adwentu i o 
„św. Mikołaju". Po tej przemowie po­
dziękował św. M ikołajowi za przybycie 
i obdarowanie, prosząc o odwiedziny w 
przyszłym roku. „Ruprecht" swojej 
rózgi nie szczędził. Przed odejściem 
„M ikołaja" dziewczynki w bieli wystą­
piły ze śpiewem, św. Mikołaj jeszcze raz 
dziękował ks. prezesowi za jego pracę, 
a Stowarzyszeniu życzył wszystkiego 
dobrego, poczem się oddalił. Ks. kate­
cheta Drewniok mówił, że „św. Miko­
ła j" prosił go, aby wyręczył go w  jednej 
sprawie, bo jemu samemu było pilno do 
nych jeszcze dzieci. Mianowicie wszy­

stkie zelatorki otrzymały jeszcze obra- 
zeczek z Dzieciątkiem Jezus. Wieczorek 
ten wszystkim obecnym długo pozosta­
nie w pamięci.

Świętówki w kopalniach. 
Siemianowice w Katowickiem. Od 

czasu, jak stoją kopalnie siemianowickie, 
nie zdarzył się wypadek, by załogi tych 
kopalń w ciągu miesiąca grudnia przy­
musowo świętowały. Przeciwnie, po in­
ne laty w miesiącu grudniu zmuszano 
górników do dodatkowych dniówek, 
czyli nadgodzin. W  roku bieżącym od­
byt na węgiel jest tak lichy, że zarzą­
dy kopalń nawet w grudniu zaprowadza­
ją świętówki i to 2 razy w tygodniu.



Chropaczów, 9 grudnia.
Tegoroczne św ięto górnicze w  dniu św . Bar­

bary obchodzili górnicy chropaczowscy uroczy­
ście. Rano odbyły się nabożeństwo; mszę św. 
odprawit i kazanie w ygłosi! ks. prob. Cedzich. 
Górnicy miejscowej kop. „Śląsk" udali się do 
i z kościoła w  pochodzie ze sztandarem i przy 
dźwiękach marszów kapeli tej kopalni. Górnicy- 
jubilaci obdarzeni zostali przez dyrekcję kopalni 
podarkami w  gotów ce a na uroczystości w  Król. 
Hucie odznaczeni zostali przez w ładzę górniczą 
pamiątkowemi odznakami. W ieczorem odbyło się 
w sali Norasa przedstawienie legendy „Ścięcie 
świętej Barbary", urządzone przez miejscowy 
Sokół, który składa się przeważnie z górników. 
Sztukę odegrano z przejęciem i z pietyzmem ku 
ogólnemu zadowoleniu. Sala była przepełniona; 
obecny był także p. nacz. Przybyła, ks. wikary 
Myrcik, pp. kierownicy szkół Kuchejda i Kens- 
bok, nauczycielstwo, urzędnicy kop. „Śląsk" i 
przedstawiciele wielu organizacyj miejscowych. 
W ieczór urozmaicono popisami gimnasiycznemi 
Sokołów. —  Św . Mikołaj zawitał dn. 5 bm. do 
o hronki gminnej przy szkole I, prowadzonej 
przez SS. Boromeuszki. Podarków i radości by­
ło dużo. W uroczystości w zięli udział przedsta­
wiciele szkoły i gminy. — Dnia 6 bm. przybył 
św . Mikołaj na zebranie „Kasyna" w  sali p. No­
rasa, aby odwiedzić i obdarzyć dzieci członków  
tego tow arzystw a w  ilości około 150. U roczystość 
zagaił zagaił niestrudzony p r e z e s ' „Kasyna" p.

W  jaki sposób u p ra w ia  nauczycie l­
s tw o  Ś ląska  Opolskiego agitację an ty ­
polską w  szkołach, św iad czy  fakt n as tę ­
pujący :

W  dniu 3 w rześn ia  br. nauczyciel 
Scholz, podczas  lekcji czy tan ia  w  szkole 
udow ej w  Molnie (pow. dobrodzieński), 

zaczą ł p row adzić  agitację p rzec iw ko  
'^olsko - Katolickiej P a r t j i  Ludowej, 
O św iad czy ł  on, że w  Molnie w łóczą  się 
udzie, w y w ie sz a ją  ulotki i roznoszą  po 

domach, obiecując różne rzeczy .  Ludzie 
ci byli tam w  tym  kącie p rz y  G ruczy  i na 
Zapiecu. Następnie Scholz zw rócił  się do 
ro d z eń s tw a  K., py ta jąc  w  o s try m  tonie: 
<., on był przecież u w a s ?

W  dniu 15 w rześn ia  br. p rz y sz ły  zno­
w u dzieci do szkoły  na naukę religji Z a­
miast religji, zaczą ł nauczyciel Scholz 
rozw odzić  się o rezu lta tach  w y b o ró w  do 
parlam entu  R zeszy . P r z y  tej okazji w 
pogard liw y  sposób w y raz i ł  się o P o la ­
kach, m ieszka jących  w  Molnie: Die P o -
en haben  31 Stim m en in Molina, Sie ru- 

fen: „Niech P o lsk a  ży je“ und keiner will 
nach Polen gehen“.

iSD

Święto górnicze w Chropaczowie.
Smandzik Alfons, a w ykład o św . Mikołaju w y ­
głosił skarbnik tow. p. Migdoł Jan. B yło dużo 
radości dzieci i współradości rodziców. — W nie­
dzielę, 7 bm. odwiedził św . Mkołaj harcerzy 
zgromadzonych w  ćw czni gimn. szkoły II pod 
przewodnictwem harsmistrza dh. Niedeffińskiego 
Św. Mikołaj egzaminował z prawa harcerskiego 
i przysłuchiwał się śpiewom harcerskim. W uro­
czystości w zięli udział prezes Koła Przyjaciół 
harcerstwa p. nacz. Przybyła i w iceprezes ks. 
wikary Myrcik, którzy w ygłosili przemówienia 
Obecni byli częściow o także rodzice i członkowie 
Koła.

W ystaw a kanarków w  Chropaczowie
urządzona przez Tow. hodow li w łasnych K a ­

narków odbyła się od 6—8 bm. w sali p. Szwedta. 
Otwarcia dokonał p. nacz. Przybyła stosownem  
przemówieniem. Obecni byli także ław nicy gmi­
ny pp. Dymek i Paszek oraz radni pp. Duda. 
Prandzioch i Smandzik oraz inspektorzy Urzędu 
gminnego pp. Paruch, Dworaczek i Derber. W y­
stawiono około 60 kanarków, hodowanych p.zez  
członków Tow., które istnieje od 5 lat i roz­
wija się dobrze pod kierownictwem prezesa p. 
Misiudy, zastępcy prezesa Szczyrby Jana, sekr. 
Barnota Karola i skarbnika Kusza Jana. Główne 
nagrody W ystaw y przyznane zostały: I — p. 
Szczyrbie Janowi, II—III p. Misiudzie, IV z hodo­
wli powszechnej p. Kusiowi Alojzemu.

Agitac a antypolska w szkołach 
Śfaska Opolskiego.

W reszc ie  w  dniu 29 w rześn ia  br. p. 
Scholz kazał dzieciom o p raco w ać  w do­
mu tem at:  „W aru m  die Leute polnisch 
w ahlen und w as  uns die Polen  versp re-  
chen“.

W  tej sp raw ie  zw rócił  się „Z w iązek  
P o la k ó w "  z zażaleniem  do Komisji Mie­
szanej, podkreślając, że w iększa  część 
k lasy  p. Scholza  należy do mniejszości 
polskiej. P . Scholz ubliżył dzieciom w 
ten sposób, że w idocznem  staje się jego 
wrogie  usposobienie w obec polskiej 
mniejszości. Niemniej takie w y c h o w a ­
nie, k tóre  w paja  pogardę  i n ienaw iść do 
dzieci polskich, należy uznać jako szko­
dliwe.

W  rezultacie  rejencja  w  Opolu u k a ra ­
ła nauczycie la  Scholza  naganą, grożąc 
mu rów nocześnie ,  że jeśli w  dalszym  cią­
gu będzie pos tępow ał n iestosownie, w y ­
dane zos taną  ostrze jsze  zarządzenia . 
„Z w iązek  P o lak ó w "  nie zadowoli się ta- 
ltiem za ła tw ien iem  sp ra w y  i zw róci się 
do Komisji M ieszanej z ponow nem  zaża­
leniem.

Z Król. Huty
Ś w lętów k i w  hucie.

Król. Huta. D yrekc ja  h u ty  K ró lew ­
skiej zam ierza  w p ro w ad z ić  w  b ieżącym  
miesiącu „śW iętówki". N iektóre oddzia­
ły  b y ły b y  nieczynne od 20 grudnia 1930 
roku  do 7 s tyczn ia  1931 roku, inne znow u 
św ię to w ać  m ają  w  dniach 27 grudnia, o- 
raz 2, 3 i 5 stycznia .

Awanturnik w  restauracji.
Król. Huta. P rz e d  kilku dniami w  go­

dzinach w ieczo rnych  w  restaurac ji  T o ­
mali p rzy  ul. Hajduckiej w  Król. Hucie 
p o w s ta ła  k łó tn ia  pom iędzy  o b yw ate lem  
niemieckim K onradem  M aksem, s ta łym  
m ieszkańcem  B ytom ia, a urzędnikiem  
w o jsk o w y m  Karolem P ieg zą  z Król. H u­
ty. P ieg za  zw rócił  M aksow i u w a g ę  na 
jego n ieprzyzw oite  zachow anie  się w  lo­
kalu publicznym. Na w y m ó w k ę  tę M aks 
uchw ycił  P iegzę i pchnął nim w  stronę 
drzwi, w sk u tek  czego tenże upadł na 
ziemię i doznał obrażeń. A w an tu rn ika  z 
B ytom ia, k tó ry  by ł  pijany, p rz y t r z y m a ­
no i osadzono w  a resz tach  policyjynch aż 
do w y trzeźw ien ia .

Pośw iadczenia  na broń palną.
Król. Huta. D yrekc ja  policji w  Król. 

Hucie donosi, że pozw olenia  na posiada­
nie broni palnej t ra c ą  s w ą  w ażność  w  
dniu 3̂1 grudnia. W  ciągu b ieżącego 
m iesiąca  należy prze to  z łożyć wnioski o 
p rzyznan ie  n o w y ch  pozw oleń na  rok 
1.931.

Z Swlętochłowickiego
N agły zgon.

Chropaczów w  Św iętochłow ickiem . 
iW tych  dniach uwiadom iono k ierow ni­
ka posterunku policji w  Chropaczowie,
że mieszkanie w  domu nr. 13 p rz y  uli­
c y  Hutniczej, zajęte p rzez  69-lelnią 
W dow ę W ik to rję  F lakus jest od kilku 
iani zam knięte  i nie widać, b y  ktoś mie­
szkanie  opuszczał względnie do tako­
w e g o  wchodził.  Na sku tek  tego uw ia­
dom ienia udało się na miejsce kilku po­
licjantów, k tó rzy  siłą o tw orzyli  drzw i 
I znaleźli w  łóżku F lak u so w ą bez ż y ­
cia. W e z w a n y  na miejsce w y p ad k u  le­
k a r z  orzekł,  że F lak u so w a  zm ar ła  na 
u d a r  serca.

U siłow ane sam obójstwo.
Chropaczów w  Świętochłow ickiem . 

Z am ieszkały  p rz y  ulicy Kościelnej 2 
Reinhold W y p le r ,  lat 18, postanow ił 
o d eb rać  sobie życie. W  tym  celu w y ­
pił on pół litra okow ity  do palenia W  
stan ie  g roźnym  odstaw iono go do szpi­
tala. P rz y c z y n y  targnięcia  się na w ła ­
sne ży c ie  przez tak m łodego cz ło w ie­
ka, d o tychczas  nie s tw ierdzono.

Zm yślone w ieści.
Szarlej w  Świętochłowickiem . Józef 

S ch w a rz  z Szarle ja  został a re sz to w an y  
z pow odu rozpow szechnian ia  n iep raw ­
dz iw ych  i n iepokojących wieści. W y ­
m ieniony w  czasie od 24 listopada od ­
w iedzał m ieszkania  osób usposobienia 
niemieckiego, k tó ry m  w  czasie p rz ed ­
w y b o rc z y m  w yb ite  zos ta ły  szy b y  w  
oknach  i pod pozorem  zapodania im 
n azw isk  rzekom ych  sp ra w có w  w yłudza ł  
od  nich mniejsze lub w iększe k w o ty  
pieniężne, przeciętnie 5 zł. Jako  s p ra w ­
có w  podał S z w a rc  b ra ta  sw ego  Wil­
helm a i niejakiego R o b er ta  Miotka 
z Szarleja. Dnia 6 grudnia, gdy S z w a r ­
ca  p rzy trzy m an o ,  p rz y b y ł  on ponownie 
do  m ieszkania niejakiego Kornkego w 
W ielkich P iek a rach  i znów  pod pozo­
rem  w y łudzen ia  pieniędzy ośw iadczy  
mu, iż posiada pew ne informacje, że 
Kornke z ca łą  sw ą  rodziną zostanie 
p rzez  cz łonków  Zw iązku P o w stań có w  
ś lą sk ich  tej nocy  zam ordow any , a prze­
w o d n iczy ć  m a  pow stańcom  b ra t  tego 
W ilhelm  S ch w arz .  W  toku dochodzeń 
zeznał p rz y tr z y m a n y  Józef S chw arz ,  
że wieści te opow iadał Kornkemu tylko 
w  tym  celu, ażeb y  od niego w yłudzić  
pieniądze, zaś  o sp raw cach  wybicia  szyb 
i o rzekornem  zam ordow aniu  Kornkego 
r.*c nie wie.

W ystaw a  kanarków.
B rzeziny w  Św iętochłow ickiem . W y ­

s ta w a  k an a rk ó w  odbędzie się dnia 13 i

14 grudnia  na sali re s ta u ra to ra  C ow ego 
p rzy  ulicy 3-go Maja. W y s ta w ę  u rządza  
to w a rz y s tw o  hodowli kan a rk ó w . U pra­
sza  się o liczny udział.

Z Pszczyńskiego
Bijatyka na dworcu kolejowym .

P szczyn a. D w o rzec  kole jow y w  
P szczy n ie  by ł w  tych  dniach w idow nią  
c rw aw ej bijatyki, Jan  F u rcz y k  i b ra t  

jego August, obaj z P szcz y n y  z n ie w y ­
jaśnionej do tychczas  p rzy czy n y ,  rzucili 
się na p rze jezdnych  z nożami, chcąc ich 
pobić. W e zw a n i  na miejsce w y p ad k u  
policjanci w  czasie likw idow ania  a w a n ­
tury  zostali p rzez  F u rcz y k ó w  napadnięci 
i w  obronie w łasnej o raz celem odparcia 
napastn ików , jeden z policjantów użył 
broni siecznej, ran iąc  F u rcz y k a  Jan a  w 
głowę, zaś b ra ta  jego A ugustyna w  ple­
cy. R annym  udzielono na miejscu p ie rw ­
szej pomocy, poczem odstaw iono ich do 
szpitala w  Pszczyn ie .  P o  nałożeniu opa­
trunku odesłano ich do domu. Na tern 
jednak sp ra w a  nie skończy ła  się, gdyż 
policja w d ro ż y ła  dochodzenia.

U łatw ienia dla przedsiębiorców.
P szczyn a. U rząd  sk a rb o w y  w 

P szczyn ie  donosi, że w ydz ia ł  skarbow y  
p rzy  urzędzie  w ojew ódzkim  upoważnił 
go do udzielenia ulg na w niosek kupców  
i p rzem y s ło w có w  p rzy  w y d aw an iu  pa­
ten tów  czyli św iad e c tw  p rzem y sło w y ch  
t.a rok  1931. O stem plow ane podania na­
leży w y sy łać  przez  u rząd  sk a rb o w y  w 
P szczyn ie  i m uszą  nadejść do Katowic 
najpóźniej 15 grudnia. W łaśc iw e  urzędy  
sk a rb o w e  służą informacjami.

Z życia  m łodzieży.
N ow y Bieruń w  P szczyńsk iem . T a k ­

że S to w arzy szen ie  M łodzieży Polskiej w 
N ow ym  Bieruniu obchodziło doroczne 
św ięto  sw ego  p a trona  św . St. Kostki. 
P rze w o d n iczy ł  p rezes  Jan  Kucz. W  dniu

ty m  założono p a tro n a t  s tow arzyszen ia ,  
do którego  należą w ybitn i obyw ate le -  
Po lacy  z Nowego Bierunia. P ro tek to rem  
to w a rz y s tw a  m łodzieży jes t  ks. p ro ­
boszcz Linek. P o  założeniu pa trona tu  
przem ów ił ks. p roboszcz na tem at p ra ­
cy patronatu , poczem odśpiew ano na 
głosy hym n m łodzieży. P re z e s  p a tro n a ­
tu, d y re k to r  dom eny p ańs tw ow ej p. Nie­
w iarow sk i  wygłosił  w y k ład  o życiu św. 
S tan is ław a  Kostki, następnie m ów ił o 
100 rocznicy pow stan ia  lis topadow ego i 
o p rzybyciu  now ego a rc y p as te rza  Naj- 
p rzew . ks. b iskupa Adamskiego. N astęp­
nie odśpiew ano na głosy  pieśń o św . S ta ­
nisławie, w ygłoszono kilka deklam acyj,  
poczem druh  M ichałek w ystąp ił  ze s w o ­
ją sekcją  sp o r to w có w . Zespół am atorsk i 
odegrał  sztukę tea tra ln ą  p. t. „Na d ro ­
dze". J e s t  to sz tuka  osnuta  na tle życia 
św . S tan is ław a  Kostki. P o d czas  u ro czy ­
stości pięknie p rz y g ry w a ła  orkiestra .  
Sala  b y ła  przepełniona. P re z e s  s to w a ­
rzyszen ia  Jan  Kucz podziękow ał ro d a­
kom i rodaczkom  za liczny udział w ob­
chodzie św ię ta  m łodzieży.

Skutki lekkom yślności.
Kostuchna w  P szczyńsk iem . W  tych 

dniach około godziny 7 w ieczorem  w y ­
buchł pożar w  chlewie w  dobrach księ­
cia pszczyńskiego w  Kostuchnej p tzy  
ul. Szkolnej. B udynek  nie został uszko­
dzony, gdyż  ogień, zdołano ugasić przed 
postaniem  się płomieni nazew ną trz .  
Ogień zniszczył zapas słomy, w iększą 
ilość drobiu i n ierogacizny. S zkoda  w y ­
nosi około 700 złotych. Ustalono, iż po­
ża r  pow sta ł  w sku tek  nieostrożnego ob­
chodzenia się z o tw a r te m  św ia t łem

Z Rytnickego
D ziew czyna skazana za włam anie.
Rybnik. P rz e d  izbą k a rn ą  w  R ybn i­

ku odpow iada ła  20-letnia H. E in n J im e r |

z R ydu łtow . P o d cza s  p ew nej  nocy o* 
skarżona  w łam ała  się do cudzego miesz- 
ian ia  i p rz y w ła szc zy ła  sobie 50 złotych. 
T ry b u n a ł  skaza ł dz iew czynę  na 3 mie­
siące więzienia.

M łodociany fałszerz pieczątek.
O rzupow ice  w  Rybnickiem . Przed 

tilku tygodniami donieśliśmy, że 17-letni 
H en ry k  K arw ot z O rzupow ic został 
p rz y trzy m an y  pod zarzu tem  sfa łszow a­
nia pieczątki schron iska  dla s ta rcó w  i 
w y k o rzy s tan ie  tej p ieczątki do oszustw . 
K arw ot podrobił także p ieczątkę sądu 
p ow ia tow ego  w  R ybniku tak  zgrabnie, 
najp ierw  wogóle nie podpadło, że pie­
czą tka  zosta ła  podrobiona. M łody ten 
cz łow iek  musi posiadać mielada zdolno­
ści, gdyż  sfa łszow ał także  podpis sędz ie­
go. Lecz pew nego  dnia policja w y ś le ­
dziła jego „ w a rs z ta t"  i p rzez  to ochroni­
ła go p rzed  dokonaniem  dalszych  p rz e ­
s tęps tw . Sąd  skaza ł K a rw o ta  tylko na 
10 dni więzienia.

O naprawę drogi.
B lertu łtow y w Rybnickiem . M iesz­

kańcy  Kolonji ża lą  się bardzo  na lichy 
stan sw ej jedynej drogi i p roszą  tą d rogą  
za rząd  gminy, by to zbadał. Nikt z lu­
dzi, k tó rzy  m ieszka ją  na  kolonji nie 
żąda  luksusow ej n ap raw y ,  tylko by  na 
wiosnę d roga  m ogła  b y ć  u ży ta  dla ruchu 
kołowego.

Z Lub!in!eckiego
D zw ony pogrzebow e.

Lubliniec. D en ty s ta  Schindler, la t 50, 
k tó ry  nie ży ł wspólnie ze s w ą  rodziną, 
lecz w  hotelu „A ntonika" w  Lublińcu, 
zm arł  nagle w e  w łasnem  mieszkaniu.

Z Cieszyńskiego
Z przem ysłu w łókienniczego.

B ielsko. W  listopadzie roku  b ieżące­
go w yw ieziono  z okręgu  bielskiego 
13.790 kg. tkanin w ełn ianych  koloro­
w y c h  w artośc i  518.123 zł. i 127 kg. tka­
nin pó łw ełn ianych  ko lo row ych  na sumę 
zł. 2.408. W  porów naniu  z listopadem r. 
1929 w y w ó z  zm niejszył się o 17.765 kg. 
w artośc i  797.799 zł. N a jw iększą  ilość to­
w aru  w yw ieziono  w listopadzie br. do 
k ra jów  nadbałtyckich  i północnych za 
190.717 zł. (w  listopadzie 1929 r. za 
505.575 zł.).

Trup w  mieszkaniu.
Bielsko. W  pew n y m  domu p rzy  pla­

cu św . Mikołaja w Bielsku znaleziono 
zwłoki 48-letniego Rudolfa S ch w artza .  
P rz y c z y n y  zgonu s tw ierdz i  komisja sa- 
dow o-lekarska .

W ypadek sam ochodow y.
B ystra w  Bielskiem. Na d rodze w  

B ystre j  podczas jazdy  złam ało  się tylne 
koło od sam ochodu osobow ego, na leżą­
cego do W a lte ra  Miki z Leszczyn , pow. 
Biała. Sam ochód w y w ró c i ł  się i jeden z 
p asażerów , m ianowicie 26-letni Józef J a ­
kubiec z M ikuszowic doznał ciężkich o- 
b rażeń  g łow y, a k ie ro w ca  sam ochodu 
Antoni Bojdys okaleczenia p raw ej ręki. 
Kto ponosi winę, d o ty ch czas  nie usta lo­
no.

W ystaw a.
C ieszyn. R uchom a w y s ta w a  prób  i 

w z o ró w  p rzem ysłu  k ra jow ego  odbędzie 
się w  C ieszynie w  s tyczn iu  p rzysz łego  
roku. W  tym  celu odbyło  się p rzed  kil­
ku dniami p ierw sze  posiedzenie kom ite­
tu organizacyjnego . Term in  o tw arc ia  
w y s ta w y  zostanie usta lony  na jednem  i  
p rzy sz ły ch  posiedzeń kom ite tu  organ iza­
cyjnego.

Rozbój.
C ieszyn. Karol Ferfecki z Nierodzi- 

mia, lat 26, napadł na m ieszkanie Jako- 
ba S ikory  w  Istebnej, pow ia t cieszyński. 
N apastnik p rz y w ła sz c z y ł  sobie kożuch, 
w artości  90 złotych. B andyckiego cz y ­
nu dokonał z bronią w  ręku.

Każdy podoficer rezerwy
pow inien  być zo rgan izow an y  w

Og. Zw. Podoc. Rez. R. P.
biform acvj udziela /a rza d  Okręgowy 
K atow ice, ul. P leb iscy tow a  1, II. piętro 
Biuro czynne od godz. 10-tei do godz. 16-tei*



S&rawa robotnikówlZe Śląska Opolskiego.
rolnych w Polsce.
Obecnie toczą się rokowania w  spra­

nie zawarcia umowy zbiorowej pomię­
t y  własnością ziemską a organizacjami 
r°I>otników rolnych w Polsce. Poiska 
Posiada prawie 16.000 majątków ziem­
skich (o przestrzeni powyżej 50 ha) 
które zatrudniają ponad 600.000 stałych 
r°botników rolnych, oraz około 200 000 
robotników, rekrutujących się z okoicz- 
°ych wsi a zatrudnionych niestale.

Robotnicy rolni, podobnie jak dozor­
cy domowi, służba domowa, terminato­
rzy, rzemieślnicy i chałupnicy stanowią 
Srupę robotników, której wynagrodze­
nie za pracę składa się nie wyłącznie 
z gotówki, jak u robotników przem y­
słowych, lecz z części go tów kjw ej 
* płodów w naturze (zboże, kartofle up ),. 
o trzym ywanych od pracodawcy. Gdy­
by przyjąć, jak to podaje w  swej pracy 
P Gerlicz, referent dla spraw społecz­
nych w Związku Ziemian, iż- n. p. ordy- 
narjusz (pobierający płody w naturze) 
zarabiał przeciętnie w roku 1927 w 5 
Województwach b. Kongresówki 51 
kwintali żyta, to przy cenie ówczesnej 
40 zł za kwintal otrzymalibyśmy jako 
dzienny zarobek 7 złotych (po odpo- 
Wiedniem przeliczeniu), a więc wyższy 
od tego, który otrzymuje dobrze wy­
nagradzany robotnik budowlany (n:e- 
Wykwalifikowany około 6,56 zł dzien­
nie). P rzerachow aw szy jednak te s'»ne 
naturalja według dzisiejszej niskiej Le­
ny, otrzymamy sumę płacy robotnika 
rolnego, odpowiadającą płacy robotmka 
w włókiennictwie (niewykwalifikowany 
3,85 zł dziennie).

Ustalenie warunków pracy natrafia 
w całej tej grupie robotników na znacz­
ne bardzo trudności. Pierwsze wogóle 
w Polsce umowy zbiorowe z r. 1519 
dotyczą robotników rolnych i dozorców 
domowych. Nie mamy jeszcze umów 
zbiorowych, obejmujących całe pańs vvo; 
jest to rzeczą niemożl-wą wobec ol­
brzymich różnic w kulturze roln czej 
pomiędzy różnemi dzielnicami kraju; 
w ystarczy  porównać n. p. woje wód/owo 
Poznańsk-e z województwem larnopol- 
skiem. Umowy mają charakter regio­
nalny, dotyczą grup województw o po­
dobnej budowie gospodarczej. Jeden 
okręg to W arszawa, Łódź, Kielce, Lu­
blin i Białystok, drugi obejmuje Poznań 
i Pomorze, trzeci południe kraju (Kia- 
k ó w -L w ó w ) .  Natomiast na Wschód; ie 
zawiera się jeszcze odrębne umowy 
d'a poszczególnych powiatów.

Umowa zbiorowa, zawierana w rol­
nictwie, różni się zasadniczo od umowy 
ZDiorowej n. p. w górn ctw-e czy w łó­
kiennictwie. Gdy tu ustala ona tv’ko 
w ysokość zarobków, to w rolnictwie 
jest właściwie całym kodeksem socjal­
nym. Mówi bowiem o czasie pracy, 
który wynosi w rolnictwie przeciętnie 
9 godzin 20 minut dziennie, o ubezpie­
czeniach społecznych, z jakich tylko 
niektóre odnoszą się do pracy na roli, 
n p. w byłym zaborze rosyjskim obo­
wiązuje tylko ubezp eczenie od nieszczę­
śliwych wypadków. Ciężary nałożone 
w  tej dziedzinie na pracodawców są, jak 
stwierdzają badania Urzędu S ta tystycz­
nego, bardzo znaczne. Muszą om po­
nosić w całości koszty szpitalne, kosz­
ty związane z przyjazdem lekarza do 
folwarku, na wypadek śmierci prac*, w- 
nika muszą wdowie wypłacać połowę 
persjj i utrzymania, muszą wreszcie 
u trzym yw ać starych robotników, o ile 
przepracowali 25 lat na folwarku.

Na terenie byłego zaboru pruskie­
go obowiązują wszystkie rodzaje ubez­
pieczeń, w Małopolsce zaś tylko na 
wypadek choroby i od nieszczęśliwych 
wypadków ; tam trzeba było zatem ure­
gulować tylko sprawę ubezpieczeń na 
starość.

Jakie nieraz szczegóły zawiera umo­
w a zbiorowa świadczy choćby to, iż 

przewiduje ona np. dostarczenie dwa ra­
zy do roku robotnikowi rolnemu 15 kg

Z Bytomskiego.
Na kopalni „Hohenzollern" pod Byto­

miem został przywalony obrywającym  
się węglem nasypacz Alojzy Grabiec. 
Nieszczęśliwy odniósł tak ciężkie okale­
czenia, że prawdopodobnie nie wyzdro­
wieje.

W  czw artek  4 grudnia wieczorem zo­
stał na szosie Miechowickiej w Bytomiu 
przejechany przez samochód ciężarowy 
niejaki Konrad Rittau. Śmierć nastąpiła 
na miejscu. #

W  nocy na wtorek włamali się zło­
dzieje do piwnicy kupca Weissa przy ul. 
Kościelnej w Miechowicach j skradł: po­
między innemi towarami 2 centnary pre- 
sówki.

•
Krążą uporczywe pogłoski, że dyrek­

cja kopalni „Abwehr" w Mikulczycach z 
dniem 31 grudnia wypowie pracę 100 ro­
botnikom, kilku pracownikom i urzędni­
kom. Skoro kopalnia właśnie teraz w 
czasie najwyższej konjunktury węglowej 
wypowiada pracę robotnikom, to cóż się 
stanie w sezonie wiosennym i latowym.

Z Gliwickiego.
Jak się dowiadujemy, w nocy na 2-go 

grudnia zostały wybite nietylko szyby w 
Banku Ludowym w Gliwicach, lecz tak­
że zniszczono dwa szyldy w miejscowej 
filji opolskiego Banku Rolników. Spraw ­
cy nieznani. Bank Rolników mieści się
przy ulicy Neue Weltstrasse 3.

♦
Na kłusownictwie przytrzym ał leśni­

czy byłego sołtysa St. z Byciny, k tóre­
mu odebrał fuzję i kilkanaście nabojów. 
Żandarmeria odstawiła St. i jego syna do 
więzienia śledczego w Strzelcach.

Z Zabrskiego.
Kopalnię „Gwidona" w Zabrzu, jedną 

z najstarszych na Górnym Śląsku, zasta­
wiono dla wydobywania węgla. Szybem 
„Gwidona" będzie tylko spuszczane 
drzewo i doprowadzane świeże powie­
trze dla kopalni „Szyby Delbrucka".

*

Starym  zwyczajem górniczym dy­
rekcja kopalni fiskalnych w Zabrzu roz­
dała z okazji uroczystości św. Barbary 
srebrne i złote zegarki licznym górnikom 
za wierną i nieprzerwaną pracę na ko-  ̂
palniach. W cechowni na szybie „Krug" 
rozdano zegarki srebrne 69 górnikom, 
którzy przepracowali 25 lat. Dalej na ko 
palni „Gwidona" rozdano 37 a w samej 
dyrekcji kopalni państwowych 12 . reb r  
nych zegarków. Złote zegarki otrzyma 
ło kilku sztygarów oraz pracowników 
biurowych. — Zwyczaj rozdawania ze­
garków jubileuszowych jest rzeczą go 
dną pochwały, lecz w dzisiejszych cięż­
kich czasach mniej praktyczną. Najodpo- 
wiedniejszem wynagrodzeniem starych 
weteranów pracy są podarki pieniężne, z 
których każdy górnik ma więcej korzy­
ści, jak z zegarków. Takie podarki pie­
niężne wypłacają już niektóre kopalnie 
w województwie Śląskiem.

Z Strzeleckiego.
Polscy posłowie na strzelecki sejmik 

powiatowy pp. Franciszek Myśliwiec z

Sprzęcie i Urban Piontek z Rozmlerki
złożyli swoje mandaty. Na miejsce p. 
Myśliwca, który został członkiem w y ­
działu powiatowego, wszedł zagrodnik 
Józef Kurka z Gąsiorowic, zaś mandat p. 
Piontka przypadł rolnikowi Janowi Mi­
chalskiemu z Suchych Łan.

*

Przez  samochód ciężarowy został na­
jechany 5-letni synek kupca I. z Strzelec. 
Chłopak odniósł dotkliwe okaleczenia. 
Przechodnie odnieśli maleństwo do naj­
bliższego lekarza i zawiadomili rodziców 
dziecka. Pow yższy  wypadek niech bę­
dzie przestrogą dla matek, by nie pusz­
czały. swych dzieci bez opieki na ulicę.

Z Prudnickiego.
W  tartaku Galusa w Pruszkowie za­

szedł straszny wypadek. Robotnik Maks 
H. z Prysiecy dostał się do transmisji. 
Nieszczęśliwy został kilkakrotnie pod­
rzucony w górę i odniósł ciężkie poła­
manie kości. S traż sanitarna' udzieliła 
rannemu pomocy, lecz biedak w czasie 
transportu do szpitala umarł z powodu 
ciężkich obrażeń.

Z Głubczyckiego.
W e dworze w Rakowie postradał ży­

cie 57-letni robotnik dominjalny Sterna- 
del. Biedak dotknął się niezabezpieczo­
nego przewodu elektrycznego i padł na 
miejscu trupem.

Z Oleskiego.
Zmarły w  dniu 14 października b. r. 

najstarszy kapłan diecezji katowickiej, 
długoletni proboszcz pąrafji św. Jadwigi 
w Król. Hucie, ks. prałat Franciszek Tyl- 
la, troszczył się zawsze bardzo o swoją 
rodzinną wieś Kuźnia czyli Trzebiczyn 
i o parafję Wielkie Lasowice. Gdy np. 
w roku 1906 w Kuźni, skąd pochodził ks. 
Tylla, obie szkoły, katolicka i ewangelic­
ka, groziły runięciem a rejencja opolska 
zamiast dwu szkół chciała wybudować 
tylko jedną, symultanną, naturalnie z 
ewangelickim nauczycielem — dzieci ka­
tolickich było 74, ewangelickich 12 — 
wtedy ks. Tylla zrobił rejencji ofertę, że 
on sam na własny koszt wybuduje kato­
licką szkołę, byleby uniknąć symultan- 
nego charakteru szkoły. Rejencja ofer­
tę przyjęła i ks. Tylla, który wtedy w 
Kuźni jeszcze miał przeszło 30 morgów 
pola i kawałek lasu, podarował grunt i 
bardzo piękną wybudował szkołę. Póź­
niej w roku 1910, gdy ks. Kudera dla bie­
dnych parafjan chciał wybudować ple- 
banję a zbieranie funduszów szło powo­
li, ks. Tylla sam na budującą się pleba- 
nję darował zgóry 2 000 marek, tak, iż 
dzięki jego ofiarności i zachęcie, dziś w 
Wielkich Lasowicah stoi piękna pieba- 
nja. A gdy tenże ks. Kudera zamierzał 
równocześnie wybudować nowy kościół 
na miejsce bardzo lichego starego i na 
ten cel uzbierał (poza parafją przeszło 
15 tysięcy marek, ks. Tylla dorzucił sam 
15 tysięcy marek. Niestety nowego ko­
ścioła się już nie doczekał, bo ks. Kude­
ra musiał Wielkie Lasowice opuścić a 
pieniądze po wojnie zostały zdewaluo- 
wane. Jednem słowem ks. Tylla ofiaro­
wał niemal wszystko dla swojej wsi ro­
dzinnej Kuźnia oraz dla parafji Wielkie 
Lasowice.

Z całej Polski.
Okropne skutki zazdrości.

Kraków. Pisma krakowskie dono­
szą, że na tle zazdrości panowały nie­
snaski między małżonkami Franciszkiem 
Sucharskim, urzędnikiem kolejowym w 
Sąsiadowicach, powiat Sambor i jego 
żoną W aler ją. P rzed  kilku dniami w 
czasie kłótni małżeńskiej Sucharski roz­
wścieczony złapał siekierę i ciął nią żo­
nę kilka razy po głowie. Po tym strasz­
nym czynie przeciął sobie żyły u rąk i 
koło gardła, a następnie strzelił do siebie 
z dubeltówki. Zazdrosnego męża i jego 
ofiarę w stanie bardzo ciężkim przewie­
ziono do szpitala.

Znęcanie się nad dzieckiem.
Gnieźno. Sąd okręgowy w Gnieźnie 

skazał żonę robotnika, Annę Sosińską, 
za katowanie swego 8-letniego pasierba 
na 4 lata ciężkiego więzienia z natych- 
miastowem osadzeniem w areszcie. Sosiń 
ska znęcała się nad sw ym  pasierbem 
tak okrutnie, że zmarł skutkiem wycień­
czenia, spowodowanego urazami cieles- 
nemi.

Wypadek z bronią palną.
Poznań. W e wsi Grylewie w yda­

rzył się tragiczny wypadek. T rzynasto­
letni Edward Pańczak wziął karabin 
swego stryja, który jest instruktorem 
przysposobienia wojskowego, naładował 
broń i wyszedł przed dom, gdzie strzelił 
do stojącego opodal W ładysław a Roba­
kowskiego, raniąc go w głowę. Rannego 
odwieziono do lekarza do W ągrówca.

Śmierć pod pociągiem. 
Bolechowo. Na stacji kolejowej Bo­

lechowo w powiecie poznańskim, robot­
nik kolejowy, Stanisław Krakowski, któ­
ry po pracy wracał do domu, przy wsia­
daniu do pociągu, będącego w biegu, pot­
knął się, przyczem upadł tak fatalnie, że 
wpadł pod koła ostatnich dwóch wago­
nów, które przeszły mu przez piersi.

wapna niegaszonego do bielema miesz­
kania, ułożenia podłóg tam, gdzie ich do­
tąd niema, tynkowania ścian domu itd. 
itd.

Odrębną grupę stanowią t. zw. lO- 
botnicy niestali. Płace ich wynoszą (bie­
rzemy dla przykładu rok 1928 wed.ug
obliczeń Urzędu Statystycznego) prze-
c ętnie od 1,4 do 3,9 złotych dziennie. 
Duża skala wahań wynika stąd, iż są am 
różne kategorie, a więc młodociani, ko­
biety, mężczyźni, na wlasnem utrzyma­
niu lub na utrzymaniu pracodawcy. Ści­
śle uregulowanych stosunków tutaj me- 
ma, nieraz zmieniają się płace w obrę o 
jednego województwa i to nawet bardzo 
znacznie; np. w powiecie ś roda  wy.iO 
siła płaca mężczyzny przy młocce 5 o zt 
(r. 1928), gdy w samym powiecie po­
znańskim otrzymywano za tę pracę tyl­

ko 2,5 zł. Zmieniają się one również w 
zależności od pory roku i związanego 
z tern rodzaju zajęcia. W okresie letnim 
np. płace naogół zwyżkują, zwyżka w y­
nosi ca 8 do 16 procent. Najwyższe płace 
wypadają w czasie żniw.

Daje to w sumie obraz stosunków, 
kióre dobie racjonalizowania się (t. j. 
naukowego regulowania pracy) również 
i rolnictwa, jego przejśc-a do ścisłej K a l ­
kulacji kosztów produkcji wymagać bę­
dą ujednostajnienia.

Z dalszych stron.
Udział Polaków w rewolucji 

brazylijskiej.
Z Kurytyby donoszą, że Polacy b ra ­

zylijscy naogół sprzyjali ruchowi rew o­
lucyjnemu. Wielu Polaków zaciągnęło 
się w szergi rewolucyjne na ochotnika.

Rolnik wykopał skarb.
Brody. W Jasieniowie, powiat bródz- 

ki gospodarz P iotr Korol wyorał z ziemi 
mnóstwo monet srebrnych, pochodzą­
cych z czasów Zygmunta III, Jana Kazi­
mierza i Jana Sobieskiego. Było tam 
także dużo monet zagranicznych z wize­
runkami Karola Gustawa szwedzkiego, 
F ryderyka Wilhelma pruskiego i Leopol­
da austrjackiego. Gospodarz Korol 
sprzedał ten skarb handlarzowi monet 
Jakóbowi Mizesowi w Brodach. Policja 
o trzym awszy informacje o skarbie, za- 
interpelowała Mizesa, który oświadczył, 
że monety ofiaruje bezpłatnie Muzeum 
podolskiemu w Tarnopolu pod warun­
kiem, by nazwisko jego wpisane zostało 
do księgi ofiarodawców.

Bezczelny zbrodniarz.
Wilno. Wśród zagadkowych okoli­

czności zaginęła mieszkanka Bieniakoń 
Katarzyna Sawicka. Ponieważ Sawicka 
nosiła się z zamiarem nabycia folwarku 
i udała się w podróż, celem obejrzenia 
jednego objektu powstało przypuszcze­
nie, że padła ofiarą napadu rabunkowe­
go. Policja wyznaczyła nagrodę w w y ­
sokości 500 zł. za dostarczenie informa- 
cyj o zaginionej. Na skutek tego ogło­
szenia zgłosił się do policji syn jednego 
z okolicznych zamożnych włościan, nie­
jaki Dudaj, który oświadczył, że znalazł 
w lesie zwłoki jakiejś kobiety prawdopo­
dobnie Sawickiej. Policja stwierdziła, 
że istotnie Sawicka padła ofiarą napadu 
rabunkowego. W  wyniku energicznych 
dochodzeń stwierdzono, że morderca Sa- 
wieckiej był Dudaj, który zgłosił się po 
nagrodę, celem odwrócenia od siebie 
podejrzeń. Mordercę osadzono w wię­
zieniu na Łukiszkach.

Utworzył się też nawet specjalny oddział 
polski, zorganizowany przez Jana Moż- 
dzieńskiego, który brał już udział w re­
wolucji w Sao Paulo w roku 1924. Mały 
ten oddział polski włączony został do 
bataljonu „Tenente Azaury". Kobiety 
polskie ofiarowały temu oddziałowi 
sztandar. Władze rewolucyjne darzyły 
Polaków zaufaniem, a generał Tourinho, 
szef tymczasowego rządu, mianował kil­
ku Polaków urzędnikami w różnych mia­
stach. Prasa  polska w Brazylji jedno­
myślnie prawie popierała ruch rewolu­
cyjny.



Program radiowy.
Piątek, dnia 12 grudnia 1930 r.

Katowice, fala 408,7 m. 11.40 Przegląd prasy 
krajowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z wie 
ży Mariackiej w Krakowie. 12.05 Transmisja 
z auli Uniwersytetu Jagiellońskiego w K ra . 
kowie. 12.30 Koncert z p ły t gramofonowych. 
13.10 Komunikat meteorologiczny. 15.00 Komu. 
nikaty gospodarcze. 15.35 „Kącik krótkofa lo. 
w y "  z Warszawy. 15.50 Lekcja języka fran­
cuskiego. 16.15 Opowiastki dla dzieci star. 
szych. 16.30 Koncert z p ły t gramofonowych. 
17.15 Odczyt z W ilna: „Costes i Bellonte — 
zdobywcy A tlantyku", 17.45 Muzyka lekka. 
18.45 Codzienny odcinek powieściowy. 19,00 
Rozmaitości. 19.15 M jr. J. Ludyga-Laskowski, 
prezes Fidac'u: „Kongres Fidac'u w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej". 19.35 Ko. 
munikaty prasowe. Po komunikatach praso’  
wych. komunikaty sportowe. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny z F il. 
harinonji Warszawskiej. Po koncercie komu­
nikat meteorologiczny oraz nadprogram (do 
godz 23.00). 23.00 Skrzynka pocztowa w ję . 
zyku francuskim.

Warszawa, fala 1411,7 m. 12,10 Koncert z p ły t 
gramofonowych. 16.15 Muzyka z p ły t gramo­
fonowych. 17.15 „Costes i Bellonte — zdubyw. 
cy A tlantyku" (transmisja z Wilna). 17,45 M ul 
zyka lekka. Koncert ork. włościańskiej pod 
dyr. Namysłowskiego. 19.10 Giełda rolnicza.
19.25 Muzyka z p ły t gramofonowych. 19 35 
Prasowy dziennik radjowy, 19.55 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 20.00 Pogadanka mu. 
zyczna. 20.15 Koncert z Filh. Warsz. Po kon­
cercie skrzynka pocztowa techniczna.

Kraków, fala 312,8 m. 12.05 Transmisja z auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (uroczystość 
nadania tytułu doktora honoris causa kompo. 
zytorow i K. Szymanowskiemu). 12.30 i 16 15 
Muzyka z ptyt gramofonowych. 17.15 Odczyt 
z Wilna. 17.45 do 20.15 Transmisja z Waisza-ę 
wy. Następnie komunikaty. 24.00 Hejnał z w ie . 
ży Mariackiej.

Poznań, fala 334,8 m. 7.15 Wiadomości z całego 
świata. 13.05 Koncert gramofonowy. 14.00 i 
14 15 Komunikaty i giełdy rolnicze. 17.45 Kon­
cert z Warszawy. 18.40 Interludjum muzycz. 
ne. 19.00 Rzeczy ciekawe. 20.15 Koncert sym­
foniczny z Warszawy. 22.45 Muzyka taneczna.

Wrocław, fala 325 m. Gliwice, fala 259,3 m. 13 50 
i  16.00 P ły ty  gramofonowe. 17.50 Recytacje.
18.25 i 18.30 Odczyty. 19.30 Operetka. 23.00 
Dźwiękowy przegląd tygodnia.

Berlin, fala 419 m. 14 00 — 14.55 P ły ty  gramofo­
nowe 15.40 i 16.05 Odczyty. 16.30 Koncert. 
17.50 Arje operetkowe. 20.10 Koncert sytnfo. 
niczny. Następnie do 0.30 muzyka taneczna

.Wiedeń, fala 516,3 m. 11.00 P ły ty  gramofonowe.
15.25 Koncert. 17.30 Program dla młodzieży. 
19.35 Odczyt. 20.00 Koncert chóru wiedeńskie­
go. 21.00 Muzyka kameralna. 22.10 P ły ty  gra 
mofonowe.

I Sprawy koścelne

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie.

w dniu 10 grudnia 1930 r.
Dolar amerykański 8.90 zł. Funt sterlingów 

angielskich 43.23 zł. 100 franków francuskich 
34.97 zł 100 szylingów austriackich 125.27 zł. 
100 koron czeskich 26.40 zł. 100 lirów  włoskich 
46.64 zł. 100 franków szwajcarskich 172.49 zł. 
100 guldenów holenderskich 358 35 zł. 100 bel. 
gów belgijskich 124.36 zł. 100 guldenów gdań­
skich 172.82 zł.

Giełda zbożowa w Warszawie 
w dniu 9 grudnia 1930 roku.

Żyto 19.00—19.50. Pszenica 27.50—28 50 
Owies jednolity 22,00—23,50. Jęczmień na ka­
szę 19.00—20.00. Jęczmień browarniany 24 50 
—26.00. Mąka pszenna luksusowa 60.00—70.00. 
Mąka pszenna wyborowa 50.00—60.00. Mąita ży . 
tnia typu przepisowego 35.00—36 00. Otręby 
pszenne szale 16.00— 17.00. Otręby pszenne śre­
dnie 14.00— 15.00. Otręby żytnie 11.00—11.50. 
Makuchy lniane 29.50—30.00. Makuchy rzepa­
kowe 20.00—21 00. Groch polny jadalny 27 00—
30.00. Groch W iktorja 32.00—38.00. Koniczyna 
czerwona 180,00—230,00. Koniczyna biała 
300 00— 400.00. Tendencja utrzymana. Obroty 
większe.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w dniu 9 grudnia 1930 roku.

Żyto 18.00— 18.50. Pszenica 23.25—24 75. 
Jęczmień browarniany 25.00—27.00. Owies 18 75 
—20.00. Mąka żytnia 65_procentowa 31.50. Mąka 
pszenna 65-procentowa 44.00— 47.00. Otręby ży­
tnie 11.25— 12.25. Otręby pszenne 13.00-- 14.00. 
Otręby pszenne grube 14.50— 15.50. Rzepak
41.00—43.00. Groch W iktorja  27.00—32.00. Ziem. 
niaki jadalne 2.00—2.30. — Położenie na rynku 
zbożowym w dalszym ciągu bez zmiany. Ogólne 
usposobienie słabe. Obroty na odmiennych wa­
runkach. Ziemniaki fabryczne bez obrotów.

Setna rocznica śmierci 
Papieża Piusa V III.

Dzień 30 listopada był setną rocz­
nicą śmierci Papieża Piusa VIII, z któ­
rego pontyfikatem wiąże się cały sze­
reg ważnych wydarzeń w życiu Ko­
ścioła, jak emancypacja katolików an­
gielskich, przyznanie wolności katoli­
kom ormiańskim w państwie tureckim, 
utworzenie nowych dieeyzyj w Stanach 
Zjednoczonych, uregulowanie sprawy 
małżeństw mieszanych w Prusach i 
ogłoszenie encykliki o niebezpieczeń­
stwach, grożących ludzkości z powodu 
walki z katolicyzmem.

Ojciec św. błogosławi duchowieństwu 
polskiemu we Francji.

W  odpowiedzi na telegram hołdow­
niczy, jaki księża polscy wysłali do 
Ojca św. z okazji rekolekcji i zjazdu du­
chowieństwa polskiego w Clumart pod 
Paryżem, wpłynęło na ręce ks. rektora 
Łagody za pośrednictwem nuncjusza 
Apostolskiego we Francji, Ks. Arcybi­
skupa Maglione, pismo Sekretarjatu 
Stanu następującej treści:

„Proszę powiadomić księży polskich, 
którzy przed kilku dniami przebywali 
w Clamart na ćwiczeniach duchownych

Spraw y w orskow e.

i zjeździe, że Ojciec św. dziękuje im 
za przesłane z tej okazji wyrazy hołdu 
i śle im Swe błogosławieństwo Apo- 
stolskie“ .

Naczelny Instytut Akcji katolickiej.
Dekretem z dnia 24 listopada br. ery­

gował JEm. ks. Kardynał Prymas w po­
rozumieniu z Episkopatem Polskim na­
czelny Instytut Akcji katolickiej w Po­
znaniu, jako krajową centralę całego ru­
chu katolickiego w Polsce. Naczelny In­
stytut ma charakter kościelnej osoby 
prawnej i rządzi się specjalnym regula­
minem, przyjętym przez Komisję Episko­
patu dla spraw akcji katolickiej. Preze­
sem Naczelnego Instytutu mianowany 
został przez Episkopat hr. Adolf Bniński, 
a dyrektorem ks. dr. Stanisław Bross 
JE. Ks, Biskup Dymek objął funkcje na­
czelnego asystenta.

Z okazji uruchomienia naczelnego In­
stytutu odbędzie się w archikatedrze po­
znańskiej dnia 14 bm. pontyfikalne nabo­
żeństwo z asystencją JEm. Ks. Kardyna­
ła Prymasa a przy udziale przedstawi­
cieli wszystkich organizacyj archidiece- 
zyj gnieźnieńskiej i poznańskiej.

TEATR I SZTUKA.
Premiera „Cienia".

Teatr od dłuższego czasu przygotowuje i®”  
dną z ciekawych pod względem psychologiczny1® 
i akcji włoskiego pisarza Niccodemi'ego p- 
„C ień". Sztuka od samego początku ma cieką* 
we narastanie nastroju najprzód lekko niepoko. 
jącego potem coraz mocniej nabrzmiewającego 
który przygotowuje dramatyczny bolesny kon­
flik t. Bardzo cienka i delikatna reżyserja pan* 
Ryszkowskiego, daje sztuce jednolitą linję, oko­
ło której skupiają się wszystkie nerwy sztuki, 
ludzi i atmosfery. Główną rolę świetnie inter­
pretuje p. Wernicz, doskonałą aktorka Lwowa, 
Krakowa i Wilna pozyskana dla naszej sceny, 
Męża jej gra p. Szpakiewicz, przyjaciela Gro- 
licki, Helenę Preville p. Grzębska, Bertę p. To- 
sikowa, Luizę — Jędrzejewska, a doktora pan 
Bielecki.

Repertuar.
Piątek, 12 grudnia Koncert Ady Sari o godz, 

19.30.
Sobota, dnia 13 „C ień" premjera o godz. 19 30.
Niedziela, dnia 14 grudnia „Rewja Mody" o 

godz. 11.30.
Niedziela. 14 grudnia „Szwejk" o godz. i5.30. 
Niedziela, 14 grudnia „M arta" o godz. 19.30.

Teatr Pulski na prowincji.
Piątek, dnia 12 grudnia „Szwejk". Król. Huta 

o godz 15.30 i 19 30.
Sobota, dnia 13 grudnia „M anewry Jesienne" 

Tarnowskie Góry, o godz. 19.30.

Sprawy towarzystw.
Katowice - Załęże. W piątek, dr.ia 

12 grudnia odbędzie się o godz. 18 zebra-
. .  _ . ..___________ Tego n’e koła Z. O. K. Z. na sali pana Spyry.

samego dnia odczytany będzie z ambon O bczny udział uprasza Z a r z ą d ,  
w tych archidiecezjach list pasterski Załęska Hałda. W  niedzielę, dma 14 
Kardynała Prymasa o Akcji katolickiej. Igrudnia odbędzie się uroczysta akade-
Od stycznia ,1931 r. naczelny Instytut 
Akcji katolick:ej wydawać będzie mie­
sięcznik „Ruch katolicki11, jako organ 
Akcji katolickiej w Polsce,

Rozporządzenie wykonawcze do u- 
stawy meldunkowej wprowadza przepi­
sy, dotyczące meldunku osób, podlegają­
cych powszechnemu obowiązkowi woj­
skowemu.

Zameldowania i wymeldowania będą 
uskuteczniane łącznie z ogólnemi mel­
dunkami i niezależnie od tego, czy wyni­
kają one z tytułu wykonania powszech 
nego obowiązku służby wojskowej, czy 
też z tytułu wykonania przepisów mel 
dunkowych. Urzędy gminne zawiada­
miają właściwą P. K. U. czyli Powiatową 
Komendę Uzupełnień o przybyciu o- 
soby, podlegającej meldunkowi wojsko­
wemu,ź na zamieszkanie, o wprowadze­
niu się do innego domu w tej samej miej 
scowości, o przybyciu do miejscowości 
na czasowy pobyt ponad dwa miesiące i 
powrocie z czasowego pobytu do miej­
sca zamieszkania.

Dotyczy to faktów zameldowania lub 
wymeldowania oficerów i szeregowych 
rezerwy lub pospolitego ruszenia, osób, 
zakwalifikowanych do kategorji A, które 
nie odbyły jeszcze obowiązkowej słuby 
wojskowej, szeregowych służby czyn­
nej, urlopowanych stale w myśi art. 72 
ustawy o powszechnym obowiązku woj­
skowym oraz szeregowych służby czyn-

mja ku czci Pomorza na sali pana Fronca.
Król. Huta. Towarzystwo gimn. „So­

kó ł" urządza miesięczne zebranie w so­
botę, 13 bm. o godzinie 7.30 wieczorem w 
sali Z. Z. P. przy ulicy Marszałka P ił­
sudskiego 3.

Tarnowskie Góry. W  piątek, dnia 
12 grudnia o godzinie 19 odbędzie się r,a 

.sali szkoły górniczej zebranie miesięczne 
nej, urlopowanych stale wskutek czaso- koła Z. O. K. Z. Pan profesor Kotajny
wej niezdolności.

Obowiązek meldunkowy dotyczy ró­
wnież wypadków zgonu osób, zobowią­
zanych do służby wojskowej.

W przypadkach stwierdzenia, że oso­
ba, której zgłoszenie dotyczy, nie posia­
da dokumentu wojskowego, albo posiada 
dokument sfałszowany, lub zniszczony, 
tudzież w razie stwierdzenia niedopeł­
nienia obowiązku meldunkowego, czy 
też innego naruszenia przepisów meldun­
kowych — urząd meldunkowy sporzą­
dza protokół.

Właściciele domów lub ich zastępcy 
w czynnościach meldunkowych, obowią­
zani są niezwłocznie o wszelkich niedo­
kładnościach w meldunkach wojsko­
wych zawiadomić władzę. Należy za­
wiadomić władze meldunkowe o oso­
bach, które często zmieniają miejsce po­
bytu, naprzykład komiwojażerowie i 
handlarze wędrowni, a także o osobach, 
których charakter pobytu w danej miej

wygłosi odczyt p. t.: „Frontem do morza 
i Pomorza". Wstęp dia wszystkich 
wolny.

Kalendarzyk zebrań O^óln. Związku 
Podof Re/. R. P.

Niedziela 14 grudnia 1930 r.
Łaziska Średnie. Walne zebrań e o gcdz. 16-ej 

w  sali p. Oczadłego w Łaziskach Średnich.
Piątek 19 grudnia 1930 r.

Goleszów. Doroczne waJne zebranie koła o 
godz. 18-ej w  lokalu p. Polaka.

Nadesłane.
Lekarz przyboczny króla murzyńskiego.
Znane są pełne przygód podróże naukowe 

znakomitego zoologa szwedzkiego Ivara Broma- 
na. Otóż podczas ekspedycji do A fryk i środ­
kowej Bromanowi udało się wyleczyć zapomocą 
kilku tabletek Aspiriny pewnego władcę szcze. 
pu murzyńskiego; wdziędzny kró lik  mianował 
Bromana swym lekarzem przybocznym. Któż 
jednak potrafi opisać zdumienie uczonego po­
dróżnika, gdy pewnego dnia kró l rozkazał mu 
natychmiast postarać się o to, aby urodził mu

Ceny za produkty rolne
z dnia 9 grudnia 1930 roku. 

podane przez „Raifeisen". hurtownię towarów 
w Katowicach, ul. Gliwicka 3.

Za 100 kg żyto krajowe zł. 22.00—23.00, żyto 
na wywóz zl. 26 00—27.00, pszenica krajowa zł.
31.00—32.00, pszenica na wywóz zl. 41.00—42.00, 
jęczmień na wywóz (zależnie od jakości) zł. 28.00 
do 32,00, owies krajowy zl. 22,00—24,00, owies na 
wywóz zł .26.00—27.00.

' . . .  . , - r . , , ’ ,. • umiwMiiunai puaiaiau się O ... —„ -----------
SCOWOCC1 nieustalony jest lub wątpliwy ' się syn - następca tronu. Uczony odpowiedzią 
Z punktu widzenia przepisów meldutiko- i ze chociaż przy pomocy oryginalnych tabletek
wych. Nowe przepisy meldunkowe d la 1 c0SWHbt>nZ1i  m*kże szybk” . ‘ niezawod.

„ u   _____  i____ _ j nie °d wszystkich chorób z zaziębienia, reuma-
“ “  "  “  j tyzmu i bólów wszelkiego pochodzenia, to je­

dnak takich specjalnych życzeń wypełnić on nie 
jest w stanie. Król usłyszawszy to, dostał na. 
padu szału, ponawiał swe żadanie i groził w ra­
zie nie spełnienia rozkazu śmiercią zarówno 
Bromanowi, jak i jego towarzyszom. — Profe­
sor Broman doszedł więc do wniosku że nade. 
szła odpowiednia chwila, aby dla uniknięcia 
niebezpieczeństwa wyruszyć w najbliższych 
dniach w dalszą drogę.

osób, podlegających powszechnemu o 
bowiązkowi wojskowemu, wprowadzo 
ne będą 1 stycznia 1931 r.

Pasze treściwe za 100 kg loco stacja odblor. 
cza (przy ilościach pełnowaganowych): makuch 
słonecznikowy 48-procentowy zł. 27,00—28,1)0, 
makuch słonecznikowy 46-procentowy 26 00—
27.00, makuch lniany zł. 34.00—35.00, makuch 
rzepakowy zł. 25.00—26.00, otręby ży tn it zł.
14.00—15 00, otręby pszenne zwykłe zł 15.00—
16.00, otręby pszenne średnio-grube zł. 1600—
17.00, słoma prasowana żytnia zł. 6,00, słoma pra 
sowana pszenna zł. 6.00, słoma 
owsiana zł. 6.00,

Nakładem tirrny Katolik”  spółka wydawnicza 
z ogr. odp w Bytomiu Slask Opolski. — Dru-

  k itm : Drukarnia Slaska. Sp z ogr o d p .. Kato-
  -------- prasowana wice. ul. Batorego nr 2. Telefon 878. — Za re-

siano łąkowe prasowane lub.dakcję odpowiedzialny: Franciszek G o d u la
luzem zł. 12.50— 13.50. Usposobienie spokojne I w Król Hucie.

Walne zebranie
Spółdzielni Budowlanej z ogr. odp. w
Wodzisławiu, odbędzie się dnia 20 gru­
dnia 1930 r. o godzinie 8 wieczorem w 
Hotelu Polonja w Wodzisławiu.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Przedłożenie i  zatwierdzenie bi­

lansu od 1. 1.1929 r. do 31. 12 1929.
3) Udzielenie pokwitowania Zarżą 

dowi‘ i Radzie nadzorczej.
4) W ybór Rady nadzorczej i zatwier­

dzenie Zarządu.
5) Wolne glosy bez uchwal.

Nowak Józef, 
prezes Rady nadzorczej. •

r

FaBRYKAChEMICZNOFaRMACEUTYCZNA 
KOWALSKI " w a r s z a w a

kaim hi®
do 300.— zł. tnles.

oracuiąc w domu na 
maszynach pończoszn 
.EXPRES" Zwracaicie 
s:e ieszcze dziś do f ir ­
my E. POTYSZ. Cis- 
szyn.

M a  s w i o z d k  ęl
I B  BI 3M 3B^35 b e z k o n k u r e n c y j n e  w n ie por ów nane j  jakości 
W H m U V C B i r a M  od zł; 2200.— począwszy, także na iaty poleca 

Największa F-bryka Pian.n w Pois.e
B. S o m m e r f e l d ,  Oddział Katowice, ul.ca Kościuszki 16 • tel. 2898
W olaię uiścić można ew en tl. po św iętach, ■ dostawca Państwowego kons M u zy u n  w Katowicach.

NERWOL
Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal­
ny i wypróbowany środek (nacieranie)

przeciw

Reumatyzmowi
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, Ischiasowi itp. Ząaać w aptekach. 
Wyrdb I słowna sprzed at

Apteka Mkoiascha
lwów, Koper łka 1.

to o ra te a .o e  gazefe.


